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C zytelnicy nasi znajdą w tekście  nu 
m eru p ro jek t nowej ustaw y prasow ej, 
k tó ra  w form ie d ek re tu  P rezyden ta  m a się 
ukazać w tych  dniach i obow iązyw ać już 
z dniem  1 stycznia. P ro jek t ten, o p raco 
w any w zak am ark ach  b iu rokracji m ini
sterialnej pod kom endą tak iego  specjali
sty  prasow ego jak p. dr. G rzybow ski i przy  
po tak iw an iu  ,,praw niczem " prof. J a w o r
skiego, uk aza ł się jedynie w „Przeglądzie 
W ieczornym  , poprzedzony alarm ującym  
artyku łem  „K urjera Porannego".

Jeśli to, co podaje ten  dziennik od
pow iada praw dzie —  a trudno  o tern w ą t
pić, czytając szczegóły p ro jek tu  —  m ieli
byśm y do czynienia z nowym  ak tem  p ra 
wodaw czym , dla k tórego  trudno  znaleźć 
odpow iednie, a dość dosadne, określenie . 
W ystarczy  p rzeczy tać  te k s t pro jek tu , by 
p rzekonać się o całej jego potw orności. 
Nie jest to  ustaw a, lecz złośliw a zasadzka  
na p rasę  ze strony  ludzi, n ienaw idzących 
w olność prasy  i w ysilających swój mózg 
na stw orzenie praw dziw ego „ogrodu u- 
d ręczeń  dla prasy. A u to rów  p ro jek tu  n ę
ka w idocznie m anja prześladow cza, że re 
d ak to rzy  pism, w ydaw cy i dziennikarze to 
najgorsi p rzestępcy , na k tó rych  niem asz 
dość w ysokich k a r i rep resji i że w y sta r
czy zgnębić tych  szkodników  przy  pom o
cy w ięzienia i grzyw ien, by P olska ode
tchnęła  pełn ią „sanacji m oralnej". Ten ! 
„krym inalistyczny" pogląd na p rasę jest 
bardzo  znam ienny dla w ysokich urzędni
ków m inisterjalnych, k tó rzy  mimo jedno
m yślnego żądania społeczeństw a i w ielo
k ro tnych  zapow iedzi dymisji, w ciąż b ruż
dżą na  sw ych stanow iskach, kom prom itu
jąc R ząd i jakgdyby stw arzając coraz to  
now e przedm ioty  zatargów  i sporów  m ię
dzy R ządem  a społeczeństw em .

W  odróżnieniu od sław etnego  d ek re tu  
„prasow ego , odrzuconego jednom yślnie 
przez Sejm, now a ustaw a nie oddaje w p ra
wdzie spraw  prasow ych w ręce  adm in istra
cji, ale przez to  bynajm niej nie staje w 
zgodzie z K onstytucją, zastrzegającą  dla 
spraw  prasow ych sądy przysięgłych. Zm ia
ny konsty tucji i pełnom ocnictw  dom aga
no się — jak wiadom o — w celu uzgod
nienia p raw odaw stw a z K onstytucją i u- 
rzeczyw istn ien ia Konstytucji, a tym czasem  
pp. M eysztow icz, G rzybow ski i inn. przy  
pom ocy „sw ojego" „przybocznego" p a r la 
m entu  — R ady Praw niczej —  utrwalają  
trójzaborow y zam ęt p raw odaw czy, a nad 
urzeczyw istn ieniem  K onstytucji p rzecho
dzą do po rządku  dziennego. W  rezu ltac ie  
zam iast ustaw y prasow ej o obliczu konsty- 
tucyjnem  i jako tak o  kulturalnem , o trzy 
mujem y zbiór w yrafinow anych szykan  na 
p rasę  godny P obiedonoscew a czy M ussoli- 
niego. O gatunku tych  szykan niech za
św iadczą pierw sze lepsze „rodzynki" z 
p ro jek tu  ustaw y: red ak to rem  odpow ie
dzialnym  nie może być w ciągu trzech  la t 
n ik t skazany  choć raz za p rzestępstw o  w 
treśc i d ruku  lub trzy k ro tn ie  za nieoględ- 
ność; (bije to  w p rasę  lew icow ą, na k tó 
rej ciążą dziesią tk i w yroków  z czasu rz ą 
dów chjeno - piastow ych); albo owo od
szkodow anie pieniężne dla obrażonego w 
druku  z pom inięciem  chociażby w zajem 
ności, że i re d a k to r  niesłusznie zask arżo 
ny m iałby praw o do podobnego odszkodo
wania. A  ô  d rakońskich  karach , o m ści
w ośc i przepisów , o dziw acznych, u rągają  
cych praw u i zdrow em u rozsądkow i p ro 
cedurach  przew idzianych w nowej ustaw ie
— wolim y milczeć: tek s t mówi sam  za sie
bie.

Nie chcem y tu  ro z trząsać  pytania, jak 
to  jest możliwe, że podobne chorobliw e 

, płody „fantazji" b iu rokra tycznej trak tu je  
się se r jo, jako pow ażny p ro jek t ustaw y, za
sługujący na podpis P rezyden ta  R zeczy- 

ospolitej. M am y tu  do czynienia z ja- 
iemś złcśliw em  szyderstw em , cećhują- 

cem  cały  nasz obecny system  rządów .
A le należy  pow iedzieć jasno i dobit

nie: zabaw ki tego  rodzaju m uszą s ię  raz 
skończyć! Jeże li now a ustaw a pochodzi 
w yłącznie z w ytw órni G rzybow skiego —  
Jaw orsk iego , należy tych  panów  raz  na 
zaw sze usunąć od w arszta tu , na k tórym  
ty lko  partaczy ć  um ieją. T ak  czy inaczej
—  now y pro jek t nie pow inien ujrzeć św ia
tła  dziennego, a spraw ę ustaw y prasow ej 
należy  w yłączyć z zak resu  pełnom oc
nictw , z k tó rych  R ząd  korzysta .

J . M. B.
 : : o : : -------------------

PAMIĘCI STAREGO 
D R U H A  I K O L E G I
Nie piszę nekrologu, bynajmniej. Z a

skoczony sm utną now iną — w ybierając 
się na  pogrzeb do K rakow a — mogę tylko 
rzucić na  pap ier k ilka  słów żałobnych, jak 
garść kw iatów  na grób starego żołnierza 
Socjalizmu.

Znałem  go dobrze od la t dwudziestu, 
od chwili, gdym przyjechał do „Galicji". 
P rzez długie la ta  pracow aliśm y razem  w 
„N aprzodzie . P isałem  arty k u ły  w poko- 

; ju redakcyjym , a z zecerni s tale  donosił 
| się p rzykry  dźw ięk astm atycznego kaszlu 

starego M isiolka.
P rzyjrzałem  się dobrze tem u starem u 

robociarzow i, jednem u z najstarszych 
członków  partji. C echow ała go przede- i  

j w szystkiem  —  praw ość, w ielka bez- j 
1 w zględna praw ość charak teru , za k tó rą  1 

tak  lubili go tow arzysze - robotn icy  k ra 
kow scy. A  następnie — w ielki idealizm  j 
w pojm owaniu ruchu  naszego. P rzed  oczy- i 
m a jego była zaw sze W ielka Idea Socjali
zmu, w k tó rą  w ierzył, dla k tó rej pracow ał, 
o k tó rą  walczył. Nie lubił też m arnych 
charakterów  i m arnych czynów .

Był to  piękny, szlachetny typ  robo t- I 
n ika - Socjalisty. N iech stan ie  się w zorem  * 
dla m łodych —  jak trzeb a  trw ać  w w ier
ności dla idei, dla partji; jak p ięknie n ale
ży pojm ować Socjalizm!

K ochał w ied zę. Rozum iał jej ogrom ne 
znaczenie dla robo tn ika. G dy przyjeżdżali 
prelegenci TU R -a do K rakow a, w idzieli 
często' w pierw szym  szeregu słuchaczy — 
starego siwego M isiołka, już senato ra , Sam 
jeszcze chciał się uczyć i innych chciał 
zachęcić swym  przykładem . Nie było w 
nim nic z tego obrzydliw ego taniego scep 
tycyzm u: w szystko  wiem  i od nikogo nau 
ki nie potrzebuję...

Niech i pod tym  względem  postać 
starego  M isiołka będzie przykładem  dla 
m łodszych pokoleń!

Z głębokim  sm utkiem  żegnam y s ta re 
go w spółbojow nika. A jednak niepodobna 
nie pow iedzieć, iż życie to —  jak  Jła b o 
jow nika spraw y socjalistycznej — było po 
swojem u szczęśliwe... Iluż to  um ierało  w 
początkow ych fazach walki, nie w idząc 
jeszcze nic ze zdobyczy ruchu robo tn icze
go; nic lub bard.:o m ała. U m ierało nieraz

w ciężkich chw ilach i n aw et może w śród 
zw ątpienia... Życie M isiołka było inne. 
Z aczął p racow ać dla Spraw y w zaran iu  ru 
chu socjalistycznego w M ałopolsce, w -ród  
pierw szych pionierów . P rzeby ł w szyst
k o  etapy, w sz y d Vie w ątpliw ości i w alki 
V/‘dział i przeżył rozr »st ruchu  robo tn i- 
czego w b. zab rze austrjackim ; zw ycię
skie w alki o pow szechne głosow anie; cio
sy, zadaw ane przez p ro le ta ria t gospodar
ce szlacheckiej; p rzeży ł w alki o niepod- 
dległość, później o dem okrację i reform y 

| socjalne. I został senato rem  socjalistycz- 
I  nym w niepodległej i dem okratycznej Pol- 
5 see. Z aczął jak p ionier ruchu, k rzesa ł 

p ierw sze sk ry  — zm arł jako pro letarjusz- 
sena to r w odbudow anej ojczyźnie.

T rudne życie, p racow ite, mozolne, a- 
Ie — piękne i jak na  szerm ierza, na bo
jownika —  szczęśliw e,.

Niech ta  św iadom ość pocieszy nas 
trochę w sm utku po zgonie tow arzysza 
broni.

Zwłaszcza w rodzinie robotników  
krakow skich  sm utek jest w ielki. A w raz z 
nimi —  w rodzinie szerszej ogółu ro b o t
ników  m ałopolskich. Znali go dobrze i ko 
chali bardzo.

Schodzi do grobu s ta ry  nasz, kochany, 
w ierny M isiołek. Był jak gdyby żyw ą hi- 
s to rją  ruchu  m ałopolskiego. Był jak gdy
by sym bolem  budzącego się, k rzepnącego  
i -w  końcu zw ycięskiego socjalistycznego 
P ro le ta rja tu  polskiego.

Niech przyjm ie jeszcze tych  ostatn ich  
k ilka pospiesznych słów  pożegnania od 
starego  p rzyjaciela i kolegi redakcyjnego 
i parlam entarnego.

K azim ierz Czapiński,

POGRZEB
odbędzie się dziś, we w torek, o godz. 3 

po poł., z domu przy ul. Lubicz w Krakowie 
na cm entarz Rakowicki.

PO ZGONIE TOW. MISIOŁKA
Z powodu śmierci tow. sen. M isiołka od

było się w K rakow ie w niedzielę, o godz. 1 
przed poł. żałobne posiedzenie W ydziału R a
dy Robotniczej i Rady Zw. Zaw,

Dłuższe przemówienia, poświęcone p a 
mięci zmarłego towarzysza, wygłosili tow. dr. 
Kunicki i prezes organizacji drukarzy, tow. 
Kożuch.

SYNDYKAT DZIENNIKARZY 
A NOWY PROJEKT 

USTAWY PRASOW EJ
Na życzenie wyrażane przez redakcje kil

ku pism, Prezydjum Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich zwołało na dzisiaj na godzinę 
5 popołudniu do klubu Sprawozdawców P ar
lam entarnych posiedzenie Zarządu Syndyka
tu z udziałem naczelnych redaktorów  i wy
dawców pism.

SKUTKI ROZBICIA KARTE
LU NAFTOWEGO

Jak  to niejednokrotnie zaznaczyliśmy, 
karte l naftowy sztucznie śrubował cenę nafty 
i produktów  naftowych na rynku w ew nętrz
nym. Źe tak  było istotnie, dowodzi znamien
ny fakt, że aczkolwiek kartel oficjalnie jesz
cze do dnia 1 stycznia istnieć będzie, to jed
nak wyłamanie się jednej z firm spowodowa
ło, że ceny benzyny w ostatnich dniach opa
dły o 30 do 40 procent.

W edług wiadomości zasięgniętych z naj
pewniejszych źródeł w najbliższych dniach 
nastąpi także spadek cen olejów mineralnych 
oraz — co ważniejsza—nafty, która w pierw
szych dniach stycznia ma w znaczniejszych 
ilościach nadejść do W arszawy i innych miast 
kongresówki.

Gdyby po kartelu  naftowym, nastąpiło 
rozbicie innych spisków na kieszenie spo
żywców, jak węglowego, drożdżowego i cu
krowego — konsumenci może odetchnęliby i 
Rząd miałby znacznie ułatw ioną walkę z dro
żyzną, k tó rą  pono ma rozpocząć.

Delegacja krakow skiej Rady Rob., k ra 
kowskiej Rady Zawodowej, oraz Zarządu 
Krak. K a s y  Chorych, prow adzona przez tow. 
tow. posła Żuławskiego i dr. Kunickiego, zło
żyła w niedzielę w południe kondolencje. imie
niem krakow skich robotników  — wdowie i 
córce tow. M isiołka. Imieniem organizacji 
drukarzy, złożył rodzinie zmarłego wyrazy 
współczucia Kożuch.

* *

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
C. K. W . P. P. S. wysłał następującą de

peszę kondolencyjną:
„Prosimy wyrazić Towarzyszce Misiołko- 

wej nasze głębokie współczucie, z powodu 
śmierci Jej męża.

Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S.“.

Klub parlam entarny Z. P. P. S. wysłał 
następującą depeszę:

„Z. P. P. S. traci przez śmierć sen. tow. 
Misiołka jednego z najczcigodniejszych kole
gów, k tóry  dawniej w Sejmie Ustaw odaw 
czym a ostatnio — w Senacie — oddany był 
całkowicie wielkiej sprawie, k tórą  reprezen
tow ał: spraw ie Socjalizmu.

Pamięć o kochanym tow. Leonie ty ć  bę
dzie wśród nas nazawsze.

Prezydjum Z. P. P. S.
Zarząd Główny T. U. R. wysłał następu

jącą depeszę:
„Przejęci głębokim smutkiem, z powo

du zgonu sen. tow. Misiołka, niestrudzonego 
pracow nika na niwie socjalistycznej, przesy
łam y Rodzinie i Organizacji krakow skiej wy
razy serdecznego współczucia. Zgon tow. Mi
siołka wyryw a z naszych szeregów jedną z 
najszlachetniejszych postaci naszego robotni
czego ruchu.

Za Zarząd Główny TUR.
Daszyński, Kopciński i Piotrowski.

Dowiadujemy się również, iż wicem ar
szałek senatu, p. W oźnicki, wysłał w dniu 
wczorajszym depeszę kondolencyjną do K ra
kowa.

***
Z powodu wielkiej i bolesnej straty, jaką 

ponosi klasa robotnicza przez zgon wielolet
niego wybitnego bojownika jej sprawy, tow. 
sen. Leona Misiołka, Redakcja i administracja 
„Robotnika" przesyłają małżonce Jego wyra
zy głębokiego żalu i współczucia.

FUNDUSZ IM. LEONA MISIOŁKA
W ydział Rady Robotniczej P. P. S. w 

Krakowie uchwalił wezwać organizacje robot
nicze i przyjaciół tow. Misiołka, by — zamiast 
kw iatów  na trum nę ukochanego Towarzysza, 
składali datk i na Fundusz im. Leona Misiołka 
przy Tow. Przyjaciół Dzieci w Krakowie, 
którego Zmarły był prezesem.

Niechaj miłość i cześć robotników  dla pa
mięci nieodżałowanego Towarzysza wyrazi się 
w ofiarnem poparciu opieki nad dzieckiem ro- 
botniczeml

(Życiorys tow. Misiołka na stronie dru
giej).



+

Str. 2 „ROBOTNIK", wtorek 28 grudnia 1926 r. N i  355

ZBLIZKA I ZDALEKA.
EKONOMIKA ROBOTNICZA.

Ekonom ja polityczna była do niedawno 
jeszcze nauką zgoła mieszczańską. U praw ia
li ją obrońcy interesów  mieszczańskich, k tó 
rzy w olbrzymiej większości bronili interesów 
klasy, z której wychodzili. W ielki tw órca 
„K apitału" dał inicjatywę odmiennemu poglą
dowi na charak ter i cele i m etody nauki o go
spodarstw ie społecznem. Znalazł mnóstwo 
popularyzatorów  i kom entatorów , ale uczniów 
(nie wyznawców) znalazł mało i kontynuato
rów mniej jeszcze.

Czasopism ekonomicznych na świecie 
jest moc nieprzebrana. Uprawiają teorję i 
prak tykę ekonomji społecznej, zapełniane są 
przez przedstawicieli klas mieszczańskich. 
Był czas przed laty  trzydziestu, kiedy „mod
nym" był socjalizm w m ieszczaństwie europej- 
skiem. Som bart, którego książki istnieją i w 
polskich przekładach, nietylko z wielkim ob
iektywizmem streszczał teorje socjalistyczne, 
ale im hołdował. Z czasem Som bart ostygł, 
jego książeczka także. R ozrastała się, dziś 
składa się z dwu wielkich tomów i jest jed
nym okrutnym, sadystycznym aktem  oskar
żenia pod adresem  „M arksizmu", k tóry  Som
b art nazywa „socjalizmem proletarjackim ".

W  tym samym mniej — więcej czasie pro
fesorowie niemieccy wydali w ielką „Encyklo
pedię Ekonomiczną" olbrzymie sześciotomo- 
we dzieło, jedyne w swoim rodzaju pod wzglę
dem pełności informacji, objektywizmu, szla
chetnego stosunku do potrzeb klasy robotni
czej. Dziś właśnie wychodzi czw arte w yda
nie tej olbrzymiej „Encyklopedji”, k tó ra  i u 
nas ma czytelników i prenum eratorów . W y
dawca został ten sam, dawni redaktorow ie 
pomarli, a ci nowi są wściekłymi obrońcami 
istniejącego porządku kapitalistycznego!

W tej sytuacji nic dziwnego, że klasa ro
botnicza musi się krzątać koło wybudowania 
własnej ekonomji politycznej. Rozwój związ
ków zawodowych, ich konsolidacja międzyna
rodowa, coraz większy zastęp specjalistów w 
szeregach sekretarzy  związków zawodowych, 
coraz w iększa ciekawość klasy robotniczej w 
kierunku poznania rzeczywistości życia gospo
darczego, akumulacji kapitału, spekulacji, 
zmowy tak zwanych producentów, teorji cen 
i zysku, i wyzysku — sprawiają, że w róż
nych jednocześnie krajach przemysłowych po
wstają czasopisma ekonomiczne. I u nas Ko
misja C entralna Związków Zawodowych po
w ołała do życia specjalny „Robotniczy Prze
gląd Gospodarczy", jako przeciwstawienie 
„Przeglądu Gospodarczego", wydawanego 
przez kapłanów i arcykapłanów  Lewiatana. R. 
P. G. ma już trzy la ta  życia za sobą i może 
święcić mały jubileusz. W czasie, kiedy księ
garstw o polskie przechodzi taki głęboki kry
zys, kiedy największe domy wydawnicze p rze
stają „wydawać", kiedy książka polska po- 
prostu zanika, — kiedy.na miejscu dawnej tak 
pięknie pod względem architektonicznym  
przez Juljusza Nagórskiego ozdobionej Ksifc 
garni „Bibljoteki Polskiej" powstała... kaw iar
nia w łoska — ten przegląd ze środków klasy 
robotniczej wydawany, bez żadnych zapomóg 
rządu ani Kasy imienia Mianowskiego — o- 
sta ł się surowości czasu i ma za sobą tomy 
już poważne ilością arkuszy, różnobarwno- 
ścią treści — roczniki, k tó re  szczególnej uwa
dze czytelników naszych polecamy.

Niema spraw y gospodarczej, którejby 
R. P. G. nie oświetlił. Daje artykuły, p rze
glądy zjawisk ekonomicznych, sta tystykę i li
teraturę . Czytelnik stały  może się wiele, wie
le nauczyć, czytając studjując R. P. G. Każdy 
socjalistyczny polityk, poseł, członek rady 
miejskiej, kierow nik kooperatyw y, student, u- 
czący się ekonomji politycznej w duchu poglą
dów Lew iatana — znajduję tu  masę m aterja- 
łu, oświetlenia, od tru tkę na poetów  trustów, 
na obrońców zmowy zbiorowej producentów  
przeciw ko spożywcom zorganizowanej w k ra
ju i w orbicie św iata międzynarodowego. Ży
czyć należy, aby R. P. G. rozwijał się z w ięk
szym jeszcze niż dotychczas powodzeniem, 
żeby rozszerzył swoje ramy, żeby stworzył 
przy czasopiśmie „Bibljotekę G ospodarczą", 
któraby uniezależniała czytelnictwo robotni
cze od konieczności czytywania wydawnictw 
wrogów klasy robotniczej.

Tyle od nas tytułem  życzeń pod adresem  
erwartego rocznika czasopisma. Naprzód! i 
zawsze ku  szczytom!

Henryk Bezmaski.

ECHA SKANDALU 
SZPIEGOWSKIEGO 

DR. LU K A S  C H K A
W edług doniesień z Katowic — śledztwo 

sądowe przeciw ko aresztow anym  szpiegom i 
agentom członka delegacji niemieckiej komi
sji mieszanej — dr. Lukaschka prowadzone 
jest w dalszym ciągu. Szczegóły śledztw a ob
ciążają niepom iernie politykę Rządu niemiec
kiego, zm ierzającą do zawiązania Polsce rąk  
na terenie międzynarodowym.

Nagłe i nieoczekiw ane . aresztow anie 
szpiegów postawiło Rząd niemiecki w sytua
cję bardzo trudną.

Tem też naieży tłumaczyć, że w  dniu 
wczorajszym wyjechał nagle z Katowic do 
Berlina wezwany przez Rząd niemiecki głów
ny organizator dr. Lukaschek.

Jak  się dowiadujemy, na razie vice-konsul 
niemiecki w K atowicach p. Ilgen jest pierw 
szy na liście tych, którzy będą musieli z Pol
ski wyjechać.

o::o— —. *

ŻYCIORYS TOW. MISIOŁKA
Tow, Leon Misioek urodził się w r. 1859 

w Dębowcu, w Jasielskim . Jako  13-letni chło
piec rozpoczął p rak tykę  drukarską; wyzwo
lony po 4 latach na towarzysza sztuki dru
karskiej, pracow ał kolejno w róćnych dru
karniach w Tarnowie, Krakow ie i Lwowie, 
gdzie pod wpływem Antoniego Mańkowskiego 
przejął się ideą socjalizmu. Pracując jako 
zecer w Krakowie, należał do organizacji 
zawodowej drukarzy i b ra ł czynny udział w 
krzewiących się wówczas wśród krakow skiej 
młodzieży robotniczej konspiracyjnych kół
kach socjalistycznych, na czele których sta 
li kolejno Feliks Daszyński, Adam Maurizio 
i ich następcy. W  r. 1891 należał tow. Misio- 
łek do owego szczupłego grona, k tóre  urzą
dziło potajemnie obchód 1 Maja za miastem 
w Olszy. W lecie tegoż roku należał on wraz 
z Janem  Englischem, Szczepanem Kurowskim 
i t. d. do grupy robotników, k tó ra  w raz z gru
pą młodzieży akadem ickiej (Ign. Daszyński, 
Franciszek Nowicki, Ludwik Janikow ski. Ga- 
brjel Górski, A rtur Górski, Franciszek Sie
dlecki, Roman Baraniecki i in.), założyła par- 
tję socjalno - dem okratyczną w Krakowie i 
w ybrała tu  pierwszy kom itet partyjny, oraz 
stworzyła robotnicze stowarzyszenie ksz ta ł
cąco - zapomogowe „Siła", a od Nowego Ro
ku 1892 rozpoczęła wydawać „Naprzód".

Od tego czasu tow, Misiołek z całym za
pałem i poświęceniem oddał się pracy p ar
tyjnej i wyrobił się rychło na jednego z najpo
pularniejszych agitatorów  socjalistycznych. W 
r. 1897, gdy na kongresie partyjnym  we Lwo
wie został utworzony kom itet wykonawczy 
polskiej partji socjalno - dem okratycznej G a
licji i Śląska z siedzibą w Krakowie, tow. Mi
siołek został do tego kom itetu wybrany i za
siadał w nim odtąd nieprzerw anie jako prze
wodniczący lub zastępca przewodniczącego 
przez la t 22 aż do chwili zlania się PPSD z 
PPS. w niepodległej Polsce w r. 1919.

Jakkolw iek główną swą działalność roz
wijał tow. M isiołek w politycznym ruchu so
cjalistycznym, to jednak nie zaniedbywał rów 
nocześnie i swojej organizacji zawodowej. 
Przez długie la ta  był prezesem  krakowskiej 
organizacji drukarzy; wybrany nim na szereg 
la t przed wojną, był nim przez cały czas woj

ny i po wojnie aż do czasu, kiedy został obra
ny posłem. Około rozwoju organizacji druka
rzy położył duże zasługi.

W ytężona działalność agitacyjna i orga
nizacyjna ściągnęła w pierwszych latach ru 
chu socjalistycznego liczne prześladowania po
lityczne na tow. Misiołka. Niezliczone rew i
zje policyjne nawiedzały nocną porą jego mie
szkanie. W  niezliczonych procesach staw ał 
przed sądem jako oskarżony. Niejeden raz 
przesiadyw ał w więzieniu; pam iętne zwłasz
cza było jego uwięzienie w r. 1894, kiedy to 
w procesie tow. Regera przesiedział w aresz
cie śledczym 55 dni.

Przy tak  czynnym i ruchliwym udziale w 
ruchu robotniczym pracow ał jednakowoż tow. 
Misiołek zarobkowo wciąż jako robotnik dru
karski. Gdy „Naprzód" został w r. 1900 za
mieniony z tygodnika na dziennik, tow. Misio
łek  pracow ał przy nim odtąd przez la t 18, z 
początku jako zecer później zaś, jako m etram - 
paż. Przez szereg la t podpisywał też „Na
przód" jako redak to r odpowiedzialny.

Od roku 1919 do 1922 był tow. Misiołek 
radcą miejskim w Krakowie.

W tymże roku został z okręgu krośnień
skiego wybrany posłem do Sejmu Ustawodaw
czego.

Krakowscy towarzysze wybrali go w roku 
1923 prezesem  Rady Kasy chorych w K rako
wie i urząd ten pełnił tow. senator Misiołek 
aż do zgonu. — W roku 1922 drukarze k ra 
kowscy obchodzili uroczyście 50-lecie pracy 
zawodowej tow. Misiołka, a partja  w tymże 
czasie uczciła obchodem jubileuszowym 30- 
lecie jego działalności partyjnej. '

Od dłuższego czasu tow. Misiołek coraz 
bardziej zapadał na zdrowiu. W racając z po
siedzeń senatu, nabaw ił się zapalenia płuc, 
którem u ostatecznie uległ. Śmierć nastąpiła 
w pierwszy dzień Bożego Narodzenia, o godz. 
1 po poł.

Do ostatniego tchu, naw et jeszcze na ło
żu śmierci tow. Misiołek zajmował się z tro 
ską serdeczną sprawami ruchu robotniczego, 
jego teraźniejszością i przyszłością, jak o tem 
świadczy jego wywiad, zamieszczony w 
gwiazdkowym numerze' „Naprzodu".

TŁO MASAKRY 
W DŻWINIACZU

TOW. MISIOŁEK 0 RUCHU ZAWODOWYM
W świątecznym num erze „Naprzodu" za

mieszczony został wywiad z tow. sen. Misioł- 
kiem na tem at stosunku ruchu zawodowego 
do robotniczej partji politycznej.

W ywiad ten, który  poczyniony został .w 
przeddzień zgonu nieodżałowanego tow arzy
sza, przedrukowujem y poniżej w całości.

( „Najpierw kilka wspomnień z przeszłości.
— Podstaw a robotniczego ruchu polity):z 

ndgo była najpierw  w „Proletarjacip" w ar
szawskim. Było to bardzo słabe. W łaściwy 
ruch robotniczy pow stał dopiero po kongre
sie paryskim w r. 1889. W tenczas wszędzie 
tworzyliśmy stowarzyszenia i kom itety, które 
były jakby parawanem, pod którym  dorabia
liśmy ruch zawodowy. Organizacja politycz
na w ytworzyła ruch zawodowy, W m iarę po
trzeby podziału prac i rozwoju stosunków za
częły organizować się osobne sto w arzy szen i 
zawodowe. W „Sile” krakowskiej mieliśmy 
np. 1000 członków — była to prawdziwa wie
ża Babel: szewcy, krawcy, stolarze, robotni
cy wszystkich zawodów należeli do jednego 
tego ogólnego stowarzyszenia. W prawdzie 
nie było odpowiedniego ustaw odaw stw a i 
wobec tego chcieliśmy zakładać korporacje 
zawodowe, bo chcieliśmy koniecznie coś 
mieć. Trudno było iść tą  drogą, aż wreszcie 
założyliśmy organizacje zawodowe. Ich m a
cierzą, powtarzam , była partja  polityczna — 
PPSD. Agitację, zgromadzenia, kolportaż b ro 
szur, obchody 1 maja — wszystko to robiła 
partja  socjalistyczna. W miarę rozwoju tej 
pracy, związki zawodowe same już przepro-- 
w adzały akcje zarobkowe, umowy zbiorowe, 
walki strajkowe. Związek jednak między o r
ganizacjami zawodowemi a PPSD był zawsze 
bardzo silny.

— Co sądzicie o akcji komunistów, k tó 
rzy domagają się „bezpartyjnych" związków 
zawodowych i swobody przynależności do

Lwów, 24 grudnia.
Dnia 27 listopada wybuchł strajk  w ko

palni wosku ziemnego „O zokeryt" w Dźwi- 
niaczu. Strajk ten został wywołany cynicznem 
postępowaniem zarządu kopalni, należącej do 
firmy (f-a „O zokeryt" jest bratn ią firmą spół
ki akc. „Borysław" w Borysławiu), która, za
równo w Dźwiniaczu jak i w Borysławiu, po- 
ruczyła zarządy prowokatorskim  jednost
kom. Przez blisko 2 lata pracownicy upomi
nali się o podniesienie płac do wysokości, u- 
dzielanej w innych kopalniach, — względnie 
do takiej wysokości, k tóraby daw ała pracow 
nikom możność wegetacji. Ciężkie było poło
żenie pracowników, gdy w obecnych czasach 
płace połowy pracowników (z ogólnej liczbv 
200) wynoszą w podziemiu 2 złote, na powie
rzchni zaś tylko 1 zł. 45 gr. na dniówkę. Kil
kakro tne domaganie się podwyżki zbywał 
zarząd kopalni obietnicami, odwlekającemi re-' 
gulację płac z miesiąca na miesiąc.

Doprowadzeni do rozpaczy, z powodu u- 
stawicznie wzrastających cen, pracownicy po 
stawili dyrekcji kopalni ostateczny termin 
załatw ienia ich postulatów do dn. 27 listopa
da, a kiedy w dniu tym otrzym ała delegacja 
odmowną odpowiedź, a naw et wypowiedze
nie pracy, wszyscy solidarnie porzucili pracę.

W ładza górnicza, mająca baczyć na nale
żyte prowadzenie przedsiębiorstwa, popiera 
dyrekcję kopalni, a przedstaw iciel tej władzy 
skarcił górników pracujących za 2 zł. w wo
dzie, bez ubrań ochronnych za to, że się do
magają podwyżki, nazywając ich „pastucha-

nich robotników wszystkich kierunków poli- | 
tycznych?

— Osobiście nie miałbym nic przeciw 
temu, lecz u komunistów niema szczerości. To 
co oni mówią, to blaga i oszustwo. Nie można 
im utać. Komuniści chcą opanować związki 
zawodowe dla nieznanych mi celów i rozbija- ;
ją fe.

—  A co sądzicie o akcji sfer rządow ych, 
które zmierzają do wbicia klina między PPS 
a związki zawodowe, i tw orzą „bezpartyjne" : 
i „apolityczne" związki zawodowe?

— Mimowoli nasuwa mi się myśl, żc 
rząd chce mieć podstaw ę także w organiza
cjach robotniczych i chce rozbić solidarność 
robotniczą. Mieliśmy i dawniej takie próby. 
W ysyłano rozmaitych lderykałów  do naszych 
organizacji. Nie wierzę w powodzenie tej ak 
cji. Może ono być przejściowe, chwilowe. A k
cja ta  może jednak załam ać robotników  i raz 
jeszcze będą oni oszukani. Atoli ostateczny 
wynik jest zupełnie niewątpliwy i robotnicy 
zrozumieją, że nasza droga jest jedynie słu
szna.

— Przyszłość ruchu zawodowego?
— Nigdy nie traciłem nadziei w przysz

łość ruchu robotniczego. Ale trudno nie zau
ważyć, że nigdy dawniej nie było tak  strasz
nych w arunków bvtu, takiego głodu i tylu ty 
sięcy bezrobotnych".

Przybyły, podobno w sprawie in terw en
cji, naczelnik urzędu górniczego w Stanisła
wowie, podtrzym ywał zdanie dyrekcji, że o- 
stateczne żądanie 20-procentowej podwyżki 
płac jest wygórowane, mimo, że kopalnia ta  
już od 2 lat nie stosuje wskaźnika drożyźnia- 
nego, a płace tutejsze są o połowę niższe od 
płac o kilka zaledwie kilometrów odległego 
Bitkowa Zarazem podzielał też zdanie dyrek
cji, że urlopy pracownikom się nie należą, 
chyba jeśli sobie wymówią.

Na tem tle przyszło do m asakry, której 
ofiarami są 3 zabici, 5 ciężko i kilkunastu 
lekko rannych. Pod wrażeniem  tej m asakry 
dyrekcja kopalni w dn. 22 b. m. zapropono
wała robotnikom 10 procent podwyżki. Ro
botnicy tę propozycję odrzucili, wobec czego 
przybył z Borysławia inspektor pracy, celem' 
pośredniczenia w zatargu. W czoraj na miej
scu tragicznych zajść wtorkowych, panow ał 
spokój. Przybyła komisja sądowo - lekarska 
ustaliła, że wszyscy zabici zginęli od kul ka
rabinowych policji. Rozpoczęto śledztwo, ce
lem ustalenia przebiegu zajść.

Oto lista ofiar; zabici: W asyl Drobota,
W asyl Dyżurek i Semen Krabalinowicz; cięż 
ko ranni: Jan  Gładan, Stefan Pasieczny, W a
syl Stefaniszyn, P iotr W ałamanin, Dymitr Fe- 
niak i inni.

CZY BĘDZIE PODWYŻKA 
CUKRU?

KOMITFT GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ
SZEJ DZIATWY M. WARSZAWY uprasza 
Towarzyszki i Towarzyszów z dzielnic, by w 
ciągu najbliższych dni złożyli pieniądze za na
lepki i z list składkow ych w Sekretariacie 
Komitetu Gwiazdki, O. K. R., Al. Jerozolim 
skie Nr. 6, Oraz w Robotniczym W ydziale W y
chowania Dziecka i Opieki nad niem. W obec 
bowiem zbliżającego się term inu urządzenia 
choinek, Komitet musi poczynić zakupy.

W łaściciele cukrowni wystąpili do Rządu 
z ponownem żądaniem podniesienia cen cu
kru. Spraw ą tą  zajmowała się komisja prze
mysłowa przy komitecie ekonomicznym pod 
przewodnictwem p. W ierzbickiego, k tóra  o- 
czywiście popiera żądanie cukrowników.

W edług zasięgniętych przez nas informa
cji, Rząd odnosi się krytycznie do podwyżki 
cen cukru jako takiej Istnieje natom iast opi- 
nja, że sprawę załatw ić należy w ten sposób, 
iż cukrowniom przy utrzymaniu obecnej ce
ny cukru zwracanoby pewne nadwyżki z o- 
p ła t akcyzowych.

W arto zaznaczyć, że cukrownicy Pozna
nia i Pomorza przy obecnych cenach, osiąga
ją znaczne zyski, zwrot nadwyżek z opłat ak 
cyzowych możnaby tedy stosować conajwyżej 
jedynie do cukrowni b. kongresówki i Mało-, 
polski, z trudem konkurujących z cukrow nia
mi b. zaboru pruskiego.

-o::o-
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TEATR MAŁY |
NAJDROŻSZA M OJA PEG! Komedja w 3 

aktach H. M annersa.

W idocznie są w ojczyźnie dolara sfery, 
k tóre  lubują się w tem, co u nas od daw na już 
nazywa się, słusznie czy niesłusznie, poziomem 
Bałuckiego. Komedyjka familijna, poczciwa. 
Typ znany u nas od wielu lat, — takiej pa
nienki, co to  potrafi powiedzieć: psiakrew! — 
dzikuski, dziecka natury, gardzącej formami 
towarzyskiemi, ale przez to  czy mimo to o- 
gromnie sympatycznej; przy tem — jak się to 
później pokazuje — lepszej od innych. U nas 
nazyw ał się ten typ „kozaczkiem ". W A m e
ryce przeszedł już naw et do filmu; grywa ta 
kie kozaczki z ogromnem powodzeniem a ma
łym talentem  M ary Pickford.

W tej słabej sztuce jedynym nowym ry 
sem jest, że kozaczek, to znaczy panna Peg, 
ma ojca socjalistę, jest więc sama sympatycz- 
ką socjalizmu, co ujawnia w ten sposób, że 
wskakuje na kanapę i wygłasza kilka bardzo 
banalnych frazesów do ludu, to  znaczy do pa
ru  bogatych jegomościów. Drugą oznaką tych 
sympatji jest, że panna Peg obchodzi się ze 
służbą jak hrabia kandydujący na posła z po
wszechnego głosowania: chodzi czasem z lo

kajami popod rękę. Ale to wszystko nie prze
szkadza jej odziedziczyć miljonowy m ajątek i 
pójść za mąż za bogacza — o innych skutkach 
jej socjalizmu nie słychać. Jest tam też „pro
blem społeczny" w sam raz dla filistrów am e
rykańskich: Peg, dziewczyna „źle w ychowa
na" wchodzi w dom konserwatywnej i zobłu- 
dniałej arystokracji angielskiej i wnosi tam 
t. zw. świeży powiew. Rzeczywiście, przy
znać trzeba, że są jeszcze sfery, dla których 
taka  komedja może mieć jeszcze w artość pe
dagogiczną, — ale takich utworów na tem at 
drobnych przesunięć społecznych jest i u nas 
tuzinami.

Rolę główną grała pani Jarkow ska z Ło
dzi, z tem peram entem  i rutyną. Ale nie wiem, 
czy tylko na karb roli należy złożyć tę  nad
m ierną i brzydką gestykulację rękam i, garbie
nie się, w ykręcanie ciałem. O takim  arty 
ście, k tóry  nie panuje nad ciałem, k tóry  nie 
może ani jednego słowa powiedzieć bez wym a
chiwania rękami, właściwie niem a co pisać. 
Od czego są szkoły ak to rsk ie?  Przecież jed- 
dnem z głównych ich zadań powinno być u- 
świadomienie aktora, że jego ciało jest jego 
narzędziem, że jemu nie wolno — na scenie — ’ 
mieć indywidualnych gestów, ruchów, spad
ków głosu. Kto się uczy na aktora, powinien 
badać siebie dokładnie, pytać drugich o swoje

narowy, notować sobie te  spostrzeżenia i s ta 
rać się wypruć z siebie wszelkie odruchy, 
fcrzydkie, nieskoordynowane czy niecelowe. 
Ciało musi ujeździć jak konia. Dziś robią to 
artyści filmowi, — artyści teatraln i nie powin
ni zostać w tyle, lecz wyprzedzić tam tych. Czy 
jednak zdają sobie już spraw ę aktorzy tea tra l
ni, że powinni wysnuć dla siebie pewne kon
sekwencje z tego, co się dzieje w dziedzinie, 
filmu? Ale oni powiadają, że nie wolno k rę-' 
pować ich „indywidualności". Jeżeli macha 
rękam i — tak  samo w każdej roli — to jest 
to „indywidualność". Lenistwo i bezmyślność 
m askują się tym frazesem.

„Kozaczka" grała niedawno w tym samym 
teatrze, w innej sztuce p. M alicka (bez gestów 
rozmachowych) i zdaje mi się, przedtem , też 
w innej sztuce, p. M odzelewska (to była pew 
na odmiana: kobiecy „Lausbub"). Czy nie za 
dużo tych kozaczków ?

Ale publiczności sztuka widocznie się po
dobała. Bo w sam raz dla zwykłego zrozumie
nia. I pocóż ci pisarzu myśleć o jakichś wy
sokich, nowych problemach, formach, kiedy 
właśnie taka  banalność podoba się, i to szcze
rze, prawdziwie, bez wysiłku!

Karol Irzykowski.
-ro
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CO SIĘ DZIEJE W ŚWIECIE
WYBORY NA WĘGRZECH.

W drugim tygodniu b. m. odbywały się 
•wybory do parlam entu węgierskiego. O ordy
nacji wyborczej (przewaga jawnego głosowa
nia przy przymusie wyborczym!) i o terorze 
przedwyborczym pisaliśmy już przed aktem  
wyborczym. Z góry więc było do przew idze
nia, że partja  rządow a uzyska większość, a 
raczej przywłaszczy sobie tę  większość. Rze
czą niepewną było tylko, ile mandatów otrzy
ma opozycja.

Otóż wynik wyborów wskazuje, że i pod 
tym względem Rząd „zwyciężył". Posłów o- 
pozycyjnych z lewicy dem okratycznej i socja
listów będzie mniej, niż w poprzednim parla
mencie. Ale jeśli uwzględnić niesłychany te- 
ror, stosowany przez władze, to i ten wynik 
uznać należy za pomyślny dla opozycji. Oto 
np. w zagłębiu węglowem górnicy mieli pracę 
dzięki strajkowi angielskiemu, k tóry  jednak 
zakończył się właśnie przed wyborami. W ła
dze i przemysłowcy wyzyskali ten moment w 
ten sposób, że zagrozili wszystkim górnikom 
natychm iastową u tra tą  pracy w razie głoso
wania na socjalistów. A trzeba wiedzieć, że 
na W ęgrzech niema zasiłków dla bezrobot
nych, że bezrobocie w chwili obecnej ozna
cza dla robotników  śmierć głodową. W ta 
kich w arunkach trzeba było prawdziwego bo
haterstw a, by w obecności dyrektora czy in
żyniera jawnie głosować na socjalistę. A prze
cież kilka tysięcy górników zdobyło się na ten 
ak t bohaterski i istotnie głosowało na kandy
datów socjalistycznych.

O prawdziwym nastroju mas robotni
czych świadczy fakt, że w Budapeszcie, gdzie 
głosowanie było tajne, socjaliści zdobyli 7 
mandatów.

Jednym  z największych skandalów wy
borczych, znanych w dziejach, jest wybór 
opraw cy Ivana Hejjasa, k tóry  w r. 1919 w le- 
sie d'Orgovany zamordował, oraz kazał po
chować żywcem 80 osób. Hejjas otrzymał 
m andat w tym właśnie okręgu, gdzie popeł
nił te  bestjalstwa!

W ybory węgierskie traktow ane są przez 
opinję zagraniczną jako torowanie Habsbur
gowi drogi na tron węgierski.

PRPJEKT USTAWY PRASOWEJ Nr. 2
(wypróbowanych specjalistów d-ra Grzybowskiego i prof. Jaworskiego)

POSEŁ TOW. ŻUŁAWSKI
o swym pobycie w Ameryce

„Naprzód" zamieszefca wywiad z posłem 
tow. Żuławskim, który  przed kilku dniami 
w rócił z długiej podróży po Ameryce. Oto 
treść wywiadu:

„— Jak ie  jest zdanie wasze o działalno
ść! rządu socjalistycznego w M eksyku?

— Rząd prezydenta Callesa dokonał ol
brzymich prac i w n a j b l i ż s z y c h  dniach ogło
szę artykuły  o jego działalności.

— Jakiego przyjęcia doznał tow. poseł 
ze strony polskiej kolonji?

— W praw dzie w  M eksyku niema w ięk
szych środowisk polskich — jednakże zgoto
wano mi bardzo gorące przyjęcie — mimo 
konlragitacji komunistów, którzy wydali spe
cjalne pismo, skierowane przeciwko mnie i 
działalności P. P. S.

— Ile zgromadzeń odbyliście towarzyszu 
pośle?

— W Stanach Zjednoczonych wygłosiłem 
przemówienia na blisko 50 zgromadzeniach, 
zdarzało się niekiedy, że przemawiałem po 
2 i 3 razy dziennie Starałem  się nawiązać 
stosunki z przywódcami amerykańskich zwią
zków zawodowych i zespolić organizacyjnie 
polskich robotników".

Z powodu zmęczenia długą podróżą — 
Iow. Żuławski objechał Meksyk. Stany Zjed
noczone i Kanadę — pożegnaliśmy towarzy
sza Żuławskiego, z tem, iż w najbliższych 
dniach ogłosimy dalsze szczegóły z lego po
bytu w Ameryce. Ponadto przyrzekł tow. 
Żuławski wygłosić odczyt w Krakowie, w 
pierwszych dniach stycznia.

Jak  dowiadujemy się, również warszaw
ski T. U. R. ma zwrócić się do posła tow. Żu
ławskiego z prośbą o wygłoszenie odczytu w 
W arszawie.

WIELKI ZJAZD 
OŚWIATOWY

Zainicjowany przez 8 organizacji oświa
towych, na czele z 2 związkami nauczyciels
kiemu Zjazd Oświatowy, spowodował żywe 
zainteresowanie wśród sfer bliskich oświacie.

Obrady Zjazdu zagai przewodniczący 
Kom itetu Organizacyjnego, p. H. Raabe w 
środę, dn. 29 b- m., o godz. 10 rano, w sali 
Tow. Higjenicznego. W pierwszym dniu Zja
zdu wygłosi referat na plenum sen. tow. Dr. 
Kopciński, p. t.: „Oświata a państwo".

Popołudniu w  środę i rano w czw artek 
będą się odbywały posiedzenia 4 sekcji: I 
Szkoły jednolitej; II Oświaty Pozaszkolnej; 
III Organizacji władz szkolnych; IV Szkoła i 
wychowanie.

Na Sekcjach, w  obradach, mają prawo 
zabierania głosu delegaci organizacji, oraz go
ście, stawiający wnioski, zgłoszone uprzednio 
do Prezydjum Zjazdu.

W czw artek, o godz. 4 p.p., odbędzie się 
ponowne Zebranie P lenarne z ogólną dysku
sją i przyjęciem wniosków Sekcji. Biuro Zja
zdu funkcjonuje przez w torek od 5 — 7 w lo
kalu II Gimnazjum Zw. Naucz., ul. Mazowiec
ka 11, tel. 302-80.

-o::o-

„Przegląd W ieczorny" podaje szczegóły 
nowego projektu ustaw y prasowej:

Oto niektóre osobliwości tego zdumiewa
jącego projektu: Osobom, nie mającym lat 
17-tu (!) nie wolno będzie sprzedaw ać gazet, 
przy sprzedawaniu wolno będzie wykrzykiwać 
tylko „ty tuły" (!). W ładza administracyjna
1-ej instancji może zabronić rozpowszechnia
nia druków w oznaczonych miejscach publicz
nych. R edaktorem  odpowiedzialnym nie mo
że być nikt skazany choć raz za przestępstw o 
w treści druku lub trzykrotnie za nieoględ- 
ność — na przeciąg la t trzech (!). „Osłabianie 
znaczenia" sprostowania urzędowego „zapo- 
mocą nagłówka, układu, doboru czcionek lub 
w inny sposób oraz „dodawanie uwag" jest 
zakazane (!). W szelkie obwieszczenia władz 
muszą być „za zwykłą opłatą umieszczane". 
Osobie prywatnej, żądającej sprostowania, re 
daktor odpowiedzialny ma przesyłać bez
zwłocznie i bezpłatnie numer czasopisma, w 
którem  sprostowanie umieszczono (!).

Ustawa wprowadza „naw iązkę" (!?) przy 
procesach prywatnych o obrazach czci. Co 
to jest ta  „naw iązka"? Jest to odszkodowa
nie pieniężne dla obrażonego za obrazę. Sąd 
może przyznać pokrzywdzonemu na jego wnio
sek „nawiązkę" w wysokości do 10,000 zło
tych z powodu wyrządzonej krzywdy m oral
nej, jeśli oskarżony ofiarował dowód prawdy 
lub dobrej wiary, nie mający widoków (!?) po
wodzenia (!). Za przestępstw a w druku obok 
kar przewidzianych w innych ustaw ach moż
na orzec nadto karę  grzywny do 5,000 zło
tych.

„Zarządzający zakładem  graficznym po 
trzech „konfiskatach" w ciągu jednego roku 
będzie odpowiadał solidarnie z właścicielem 
zakładu za grzywny, nawiązki, odszkodowa
nia, opłaty i koszty orzeczone z powodu każ
dego nowego przestępstw a w treści druku od
bitego w danym zakładzie. Ulega konfiskacie 
przedruk druku skonfiskowanego sądownie 
pomimo, że był przedstawiony na jawnem po
siedzeniu Sejmu.

Mimo braku skargi prywatnej, oskarży
ciel publiczny może wnieść orzeczenie konfi
skaty, jeżeli przestępstw o polega na zniewa
dze osoby pryw atnej przez gołosłowne lżenie 
jej albo przez przytoczenie faktów, na które 
dowód praw dy lub dobrej w iary jest wzbro
niony, albo w razie, jeżeli bez względu na e- 
wentualny dowód praw dy lub dobrej wiary, 
fakt zniewagi wynika ze sposobu podania da
nej okoliczności lub jej rozgłoszenia, zwłasz
cza przez połączenie ze lżeniem, wyszydza
niem lub piętnowaniem.

Dowód praw dy lub dobrej w iary jest nie
dopuszczalny, jeśli zniewaga dotyczy okolicz
ności życia prywatnego lub rodzinnego osoby 
zniesławionej, jeśli zarzut nie był postaw io
ny w obronie uzasadnionego interesu publicz
nego lub prywatnego, albo jeżeli postawiono 
zarzut, mogący podać w pogardę osobę znie
sławioną lub wystawić ją na pośmiewisko, o 
ile w tym samym druku nie były przytoczone 
fakty na uzasadnienie postawionego zarzutu.

Można nakazać ogłoszenie w yroku przez 
wywieszenie go w miejscach publicznych na 
domu, mieszkaniu lub w lokalu przedsiębior
stw a osoby skazanej. Sąd może nakazać o- 
głoszenie wyroku przed jego uprawomocnie
niem (!).

W razie skazania sąd może orzec zawie
szenie czasopisma na czas, k tóry  oznaczy. Za-

skarżenie w yroku nie wstrzym uje zawiesze
nia czasopisma. Za zbieranie składek dla 
skazanego, 6 miesięcy pozbaw ienia wolności i 
grzywna do 5000 (!). D atki ulegają konfiska
cie. Ta sama kara  za w yrażenie uznania dla 
sprawcy z powodu p rzestępstw a (!).

R edaktor odpowiedzialny, nie uznany za 
sprawcę lub biorącego udział w przestępstw ie 
— za dopuszczenie utw oru przestępczego, ka
rany będzie również do 6 miesięcy i 5000 
grzywny, a naw et do trzech la t i 10,000 zł., a 
może być uwolniony od kary, jeżeli au tor lub 
podający wiadomość są sądowi znani i zostali 
stawieni przed sąd polski. (Jest to  premjum 
dla redak to ra  odpowiedzialnego za wydanie 
autora).

Za wydawanie czasopisma przez sąd za
wieszonego lub prow adzenie zakładu graficz
nego, którego działalność sąd wstrzym ał 
6 miesięcy i 5,000 złotych. Za nieogłoszenie 
obwieszczenia władzy lub ogłoszenie w spo
sób niezgodny z przepisami, 3 miesiące i 2,000 
zł. Za nieogłoszenie sprostow ania naw et pry
watnego, 3 miesiące i 2 tysiące złotych. Każ
dy numer wydany po term inie oznaczonym 
przez rząd do umieszczenia sprostowania, bę
dzie konfiskowany (!). Sąd może ograniczyć 
się do nakazu ogłoszenia sprostowania, jeże
li uważa, że redak to r mógł być w błędzie co 
do rzeczowego charak teru  sprostowania. Sąd 
może nakazać ogłoszenie n iektórych części 
sprostowania przyczem może poczynić nie
zbędne zmiany redakcyjne. Zaskarżenie wy
roku nie wstrzymuje obowiązku ogłoszenia 
sprostowania względnie konfiskaty.

Oskarżony może wnieść skargę do sądu 
według swojego miejsca zamieszkania, o ile w 
obrębie danego sądu okręgowego druk roz
powszechniono. (Znaczy to  np., że sądy po
znańskie będą mogły jak dotychczas sądzić 
redaktorów  warszawskich!). Oskarżyciel p ry 
w atny może żądać i ogłoszenia o konfiskacie 
w gazecie sądowej. Może złożyć na ogłosze
nie w yroku potrzebną kwotę, ulegającą zwro
towi od skazanego. Osoba m ajątkowo odpo
wiedzialna, solidarnie odpowiadająca z oskar
żonym za grzywnę, może być sprowadzona do 
sądu przymusowo.

Sąd może na wniosek oskarżyciela publ. 
wydać nakaz karny w zespole trzech sędziów, 
„w postępow aniu uproszczonem naw et jeden 
sędzia bez rozprawy, po wysłuchaniu tylko 
prokuratora, jeśli uzna stan  spraw y za dosta
tecznie wyjaśniony (!). Grzywna orzeczona 
sądowym nakazem  karnym  ulega ściągnięciu 
chlbćby wniesiono sprzeciw. Zaskarżenie wy
roku nie wstrzymuje ściągnięcia grzywny orze
czonej wyrokiem.

Jeśli skazanym lub osobą majątkowo od- 
p f  viedzialną jest redak to r odpowiedzialny, 
V>dawca, Właściciel itd, czasopisma, a grzyw
ny nie zapłacono w ciągu 7 dni od wezwania, 
sąd może zawiesić czasopismo na czas do ui
szczenia grzywny (!). Jeśli skazanym lub o- 
sobą majątkowo odpowiedzialną jest zarzą
dzający zakładem  graficznym, jego właściciel 
i t. d., a grzywny nie zapłacono w ciągu 7 dni 
od wezwania, rząd może wstrzym ać działal
ność zakładu na czas do uiszczenia grzywny.

Nie wolno wznawiać zawieszonego przez 
sąd czasopisma (!). Zmiana ty tu łu  na inny 
nie wyłącza uznania tożsamości czasopisma z 
zawieszonem, jeśli jego wygląd zewnętrzny, 
zwłaszcza ze względu na form at i układ nie
znacznie różni się od zawieszonego (!).

POLSKI ROBOTNIK JESZCZE RAZ ZDAŁ EGZAMIN.
PO 11-MIESIĘCZNEJ BOHATERSKIEJ

Jedenastom iesięczny strajk należy do re 
kordowych walk w  międzynarodowym ru 
chu robotniczym.

Taki właśnie strajk zakończył się w u- 
hiegłym tygodniu w fabrykach tkackich w 
Passaic, w stanie New Jersey, w Ameryce 
Północnej — według ostatnich doniesień lon
dyńskiego (robotn.) Daily Herald.

Strajk powyższy nietylko przez swą dłu
gotrwałość (11 miesięcy!), ale i przez charak ter 
swój i strajkujących należy do rekordowych 
i najzaciętszych walk klasowych w ostatnich 
latach.

Ogromne tkalnie, głównie jedwabiu, w 
Passaic, zatrudniają kilkadziesiąt tysięcy ro
botników i robotnic. W 90 procent, są to emi
granci, a wśród nich znaczną przewagę sta
nowią nasi polscy robotnicy i robotnice. P ła 
ce głodowe zmuszają do pracy nietylko ojca 
i m atkę rodziny, ale i dorastające dzieci (wie
lokrotnie małoletnich!) — Przed 11 miesiąca
mi fabrykanei przystąpili do obcinania i tych 
głodowych płac. Robotnicy w odpowiedzi na 
tę prow okację zastrajkowali.

Rozpoczęła się nierówna walka. Z jednej 
strony — potężne, miljonowe firmy tkackie, 
mające za sobą w ładze sądownicze, policję i 
cały apara t administracji; z drugiej strony— 
wielotysięczna gromada różnojęzyczna bia
łych niewolników, słabo zorganizowana, nie o- 
byw atele kraju, ekonomicznie — nędzarze.

K apitał w ystąpił do walki z ogromnemi 
funduszami, z prowokacją, a na usługach bę
dąca policja z całą brutalnością atakow ała 
strajkujących.

Praca, rozbita początkowo przez komu- 
nizujące elementy, w ystawiona została na 
walkę ciężką, na nędzę, więzienia, na rany w 
walkach.

11 miesięcy — to jedna w ielka karta  
żmudnych zmagań. Głównie naszych polsk:ch 
emigrantów, ich żon i dzieci. Na ulicach mia
sta Passaic, k tóre  ma czysto polskie dzielni
ce, toczyły się walki polskich robotnic, k tóre 
w pierwszych szeregach przeciw  wynajętym

WALCE STRAJKOWEJ W PASSAIC.
drabom przez fabrykantów  i przeciw poli
cjantom — prowadziły swe dzieci.

Brutalność wobec strajkujących przecho
dziła naw et granice amerykańskich metod wal
ki, znanej przecież z bezwzględności. W ładze 
federalne, t. j. W aszyngtonu, Min. Pracy, ogło
siły swą neutralność, nie chcąc wkraczać w 
dzikie, iście kozackie m etody postępowania 
w ładz stanowych i miejtskich.

Nędza zajrzała do izb robotniczych. 
Dzieci padały z głodu. W yrazem solidarności 
robotniczej było powstanie Robotn. Komitetu 
Pomocy strajkującym w 6-tym miesiącu walki. 
Głównie polscy emigranci stanęli na czele Ko
m itetu, k tóry  miał za zadanie ocalić od śmier
ci głodowej dziesiątki tysięcy dzieci. U rzą
dzano po całych Stanach Zjedn. Ameryki 
zbiórki, koncerty na rzecz walczących, wielkie 
mityngi.

N aw et głucha opinja publiczna w  A m ery
ce zaczynała przebąkiwać o heroicznych wal
kach o prawo do życia niewolników magnatów 
tkackich z fabryk jedwabiu w Passaic.

Związek zawodowy, k tóry  zerw ał z ko- 
munistycznemi grupami, a jeszcze przed pół 
rokiem w stąpił do Am erykańskiej Federacji 
P racy — wreszcie w 11 miesiącu doprowadził 
do zwycięskiego końca.

Przed 4 tygodniami złam ała się jedna z 
najpotężniejszych firm. W ostatnim  tygodniu 
poszły za nią inne firmy.

W alka zakończyła się — według donie
sień robotniczego „Daily H erald" — uznaniem 
zw. zawodowego i zasady zbiorowej umowy. 
W szystkie sporne punkty idą pod arbitraż, a 
tymczasem robotnicy rozpoczynają pracę. Fa
brykanci mają praw o zatrudniać związkow
ców i niezwiązkowców, ale najpierw mają być 
MMsruńnieni wszyscy strajkujący.

Bilans walki blisko jednorocznej jest: ro
botnicy zdobyli uznanie swej organizacji, ale 
i zgodzili się na przymusowe rozjemstwo.

Na strajku tkaczy w Passaic polski robot
nik - emigrant zdał jeszcze raz świetny egza
min z poczucia i zrozumienia czem jest walka

PRZEGLĄD PRASY
Gwiazdkowe i pogwiazdkowe.

Numery świąteczne pism warszawskich 
zawierają tradycyjne rozważania na tem at Bo
żego Narodzenia, powiązane tu  i owdzie ze 
sprawami bieżącemi. W „Kurjerze Polskim" 
prof. -Rozwadowski, prezes Akademji Umiejęt
ności, widzi w poznaniu drogę wyjścia z obec
nego chaosu politycznego i społecznego. P. 
Stroński w „Warszawiance" nawet przy choin
ce pam ięta o istnieniu Niemców i przestrzega 
przed ich „Drang nach Osten". „Dwugroszów- 
ka“ ujmuje Boże Narodzenie, jako święto ko
ścielne, aryjskie i narodowo - polskie.

„Kurjer Polski" zamieszcza ankietę o 
kryzysie parlam entaryzm u. Zabierają głos 
marsz. Rataj i Trąmpczyński, pos. Głąbiński, 
Chaciński, sen. W oźnicki, pos. J , Dąbski, W o
jewódzki i tow. Barlicki, k tóry  stwierdza, że 
Polska dopiero staw ia pierwsze kroki na dro
dze parlam entarnej, nie można więc mówić o 
upadku parlam entaryzm u u nas. Niedomaga
nia pochodzą od rozproszkowania partyjnego, 
od nadm iaru partji, nie reprezentujących isto t
nych interesów  klasowych różnych odłamów 
społeczeństwa.

Z pism wczorajszych najciekawszy jest 
„Kurjer Poranny", przynoszący artykuł o no
wej ustawie prasowej dzieła p. Grzybowskie
go. Dziennik daje m iażdżącą krytykę tego o- 
kropnego dokumentu, pisząc m. in.:

„Żaden rząd Witosa, G łąbińskiego, Zdzie- 
chowskiego czy Korfantego nigdyby takiej u sta 
wy nie śmiał zaprojektować, ani tem  mniej p rze
prowadzić choćby niew ątpliw ie miał na to w iel
ką ochotę. Już ta jedna refleksja powstrzymać 
powinna p. Bartla od dopuszczenia do podob
nych hocków - klocków ustawowych, którem i 
tylko podkopuje ciężką pracę M arszalka Polski 
nad odrodzeniem życia publicznego w Polsce i 
przygotowuje grunt dla tych, k tó rzy  tę  pracę 
chcą zniszczyć".

„Dwugroszówka" i „A. B. C.“ wzięły do 
serca przestrogi p. Strońskiego i napadają na 
Rząd za powstrzymanie likwidacji mienia o- 
byw ateli niemieckich, którzy w r. 1920 po
siedli częściowo obywatelstwo polskie.

„Głos Prawdy" wskazuje na ogólno - eu
ropejską doniosłość zagadnienia, polsko - li
tewskiego:

„Przy istniejącym, w przekonaniu Kowna, 
stanie wojny z nami, nie marny żadnej gw aran
cji, czy np. bezpieczeństw o naszej komunikacji 
kolejowej wzdłuż granicy litewskiej nie zostanie 
pew nego dnia, chociażby przez „swawólników 
lub naw et rozbójników " — naruszone.

Nie popełniam y przesady, mniemając, iż 
zagadnienie to  nie jest bynajmniej spraw ą wy
gody Polski. Ma ogólno - europejską doniosłość 
i dlatego mamy nietylko prawo, lecz w ręcz obo
wiązek zainteresow ać nim opinję". B.

UKŁAD 0~W YCHOOETWIE 
P0LSKIEM DO NIEMIEC

9 grudnia podpisano w Berlinie protokół 
tymczasowy, regulujący sprawy wychodźtwa 
sezonowych robotników  polskich do Niemiec 
na rok 1927.

W  myśl tego układu, rekrutacja robotni
ków odbywać się będzie w miejscowościach, 
wskazanych przez U rząd Emigracyjny, w 
państwowych urzędach pośrednictwa pracy, 
na zasadzie zapotrzebowań bądź imiennych 
bądź zbiorowych niemieckiej centrali robot
niczej. Przedstaw iciele centrali będą mogli 
dokonywać selekcji robotników, zawsze jed
nak w  obecności urzędników państwowych u- 
rzędów pośrednictw a pracy i z pośród osób 
przez nich wskazanych. W ten sposób usunię
ci są od udziału w w erbunku agenci i prze
wodnicy, będący często powodem wyzysku 
robotników.

Robotnicy zakontraktow ani podpisują w 
obecności przedstaw iciela państwowego u- 
rzędu pośrednictw a pracy umowę o pracę, 
której wzór został przez stronę polską zaa
kceptowany.

R ekrutacja odbywać się ma jak zwykle 
w lutym, term in kontrak tu  upływa 15 grud
nia. Koszta podróży ze stacji granicznej do 
miejsca pracy oraz podróży powrotnej do 
granicy pokryw a pracodawca. Robotnice po
niżej la t 25-ciu zasadniczo nie będą umiesz
czane pojedynczo u pracodawców.

Co się tyczy robotników  osiadłych w 
Niemczech przed 1925 r., ustalono, że w pół- 
rorzu  ziir.rwem 1926 27 powróci do Polski 
nie więcej niż 8000 osób. R ząd niemiecki wy
dał zarządzenia, aby władze miejscowe nie 
wyw ierały nacisku na zwalnianie i usuwanie 
tych robotników  z pracy i dążyć będzie, aby 
pracodawcy zatrzymywali n iektóre kategorje 
robotników, jak np. posiadających większą i- 
lość dzieci oraz zamieszkałych w Niemczech 
od dłuższego czasu.

Traktow anie robotników polskich narów- 
ni z obywatelami niemieckimi w sprawie u- 
bezpieczeń od nieszczęśliwych wypadków o- 
raz wzolnienia ich od składek na fundusz bez 
robocia zostało zasadniczo postanowione, 
przyczem term in wejścia w życie tych posta
nowień będzie ustalony później.

W  dalszym ciągu prowadzone być mają 
rokow ania w sprawie zaw arcia konwencji 
polsko - niemieckiej, regulującej całokształt 
soraw emigracyjnych pomiędzy obu krajam i
(PAT.).

klasowa i dumnie wskazywać może między
narodowemu ruchowi robotniczemu na swe
11-miesięczne bohaterskie walki przeciw po- 
tężni*i-u i bezlitosnemu kapitałow i amerykań- 
sk' emu.

Polskiemu tkaczowi w  Passaic cześć!!!
Zygmunt Piotrowski.
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T E L E G R A M Y
Faszyzm na Litwie

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A -

KONFISKATY.
Na mocy dekre tu  prasowego, starostw o w 

Rybniku zarządziło w dn. 27 b. m. konfiskatę 
dziennika „K atolische V olkszeitung" za a rty 
kuł, w zw iązku z aferą Lukascheka. Dyrekcja 
policji w Katowicach zarządziła konfiskatę 
dziennika „Volkswille" za artykuł, zarzucają
cy rządow i polskiemu popieranie i pielęgno
wanie denuncjatorstw a.

' ZGON DAWIDA ABRAHAMOWICZA.
W  wigilję Bożego Narodzenia zm arł we 

; Lwowie, w 85 roku życia, Dawid A braham o- 
wicz, Ormianin z pochodzenia, długoletni po- 

! seł do parlam entu austrjackego, gdzie należał 
i  do grupy autonom istów, broniących praw  

szlachty galicyjskiej, a jednocześnie -— stoją
cych wiernie przy Habsburgach. Był on ce
niony, jako znawca spraw  ekonomicznych.

W  Polsce niepodległej Zmarły był posłem 
do Sejmu Ustawodawczego, Należał do klubu 

’ pracy konstytucyjnej.
ZGON PROF. BARWIŃSKIEGO.

Również we Lwowie zm arł w 73 roku ży
cia prof. A leksander Barwiński, znany dzia
łacz ukraiński z narodowej partji dem okra
tycznej. Zmarły był ongiś członkiem austriac
kiej Izby Panov/ i posłem do sejmu krajowego.

O statnio zbliżył się do obozu Petruszew i- 
czowców, ale nie b ra ł już czynnego udziału w 
życiu politycznem.

PROFESOR ASKENAZY 
0 UCZCZENIU PAMIĘCI 

MAJORA ŁUKASIŃSKIEGO
Poruszona p rz iz  „Głos Praw dy" w nu

merze, poświęconym rocznicy pow stania li
stopadowego spraw a uczczenia pamięci m ę
czennika. narodowego, majora 4 pułku pie
choty linjowej W alerjana Łukasińskiego, w 
stolicy odrodzonej Polski znalazła szeroki 
oddźwięk wśród społeczeństwa, a zwłaszcza 
w kołach wojskowych.

W obec tak  żywego zainteresow ania, u- 
dałem się do profesora Szymona A skenaze- 
go, au tora  pięknego dzieła o Łukasińskim, z 
prośbą o w yrażenie o tej inicjatywie opinji.

Dwa tu są pytania — odpowiedział mi 
prof. Askenazy: czy należy się Łukasińskie
mu utrw alenie jego pam ięci w W arszaw ie? 
a jeżeli tak, to w jakim to uczynić sposobie?

Pierwsze chyba wypada rozstrzygnąć 
twierdząco. M amy dług względem Łukasińs
kiego za jego wysiłek i mękę. Tembardziej, 
że do tej męki przyłożyło się niepojęte o nim 
zapomnienie rewolucji listopadowej. Odczu
wali to naw et Rosjanie.

Tuż przed wojną światową, imieniem gro
na św iatłych uczonych rosyjskich zwrócił się 
do mnie z Petersburga profesor Siemionow- 
skij o kró tką  biografję „tego najw iększe
go m ęczennika caratu", k tó rą  też umieszczo
no na czele zbiorowego dzieła „Szlisselburs- 
kije uzniki". Tadeusz Korzon, po rewolucji 
rosyjskiej, nosił się z myślą wzniesienia Łu
kasińskiem u, jeśli nie w okupowanej w tedy 
przez Niemców W arszawie, to  chociażby w 
Szlissclburgu, „słupa metalowego lub kam ien
nego", do którego przed samą śmiercią, w 
początku 1918 roku, zredagow ał w łasną 
drżącą już ręką, zwięzły napis o losach W a
lerjana, będący w mojem posiadaniu. Dziś, 
oczywiście, pomnik Łukasińskiego winien 
stanąć w wolnej W arszaw ie — w sercu Rze
czypospolitej. Tu na Starem  Mieście on się 
urodził, tu, śród dzieci stolicy — czw arta
ków — służył, tu  działał i cierpieć zaczął.

W  drugiej kw estji orzekać mi niepodob
na. Miejsca pomnika, z życiem Łukasińskie
go sprzęgle, rozmaicie w ybraćby można. Dom 
na Przyrynku nr. 4, dziś schronienie dla s ta r
ców św. Ducha i N. M arji Panny, mieści p ra 
wie bez zmiany jego mieszkanie, stąd w 1822 
roku  w zięty był na zawsze. Na placu pod Po
wązkami, niegdyś obozowym 2-giej Dywizji 
pieszej, wobec tłumów ludu, w czworoboku 
specjalnie dla asysty odkom enderowanych 
batalionów  pułków 4, 7, 5 i 1 piechoty linjo
wej, bataljonu saperów, pułku 4 ułanów, od
działów gwardji pieszej i konnej, była 2 paź
dziernika 1824 roku dopełniona na nim egze
kucja zdarcia przez ka ta  odznak i munduru, 
zgolenia głowy, okucia w  kajdany. W byłych 
koszarach artyleryjskich na ulicy Smoczej, 
p rzy  konsystującym tam  pułku W ołyńskim 
lcjb-gwardji, był więziony od 1827 do 1830 r. 
P rzy rogatce M okotowskiej, rankiem  30 listo
pada  1830 roku, w łachm anach pod narzuco
ną  siermięgą, przez W ołyńców na postronku 
ku dozgonnej ciągnionej kaźni, poraź ostatni 
żegnał W arszaw ę rewolucyjną.

Pom nik w inienby zapew ne być prosty, 
surowy, jak żywot Łukasińskiego — kończył 
swe cenne uwagi profesor Askenazy. Inicja
tyw a w ykonania może najstosowniej należa
łaby się 4 pułkow i piechoty Legjonów, jako 
spadkobiercy pięknych tradycji słynnych 
czw artaków .

Stefan Pomarański.

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
'iterackie, polityczno - społeczne, humory- 
rtyczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
skeło 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
viecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Am eryki i innych kraiów.

i L

RYGA, 27 grudnia (PAT.). Dn. 24 gru
dnia przybył do Rygi leader frakcji socjal
demokratycznej sejmu litewskiego, tow. Plecz- 
kajtis, który oświadczył korespondentowi Le- 
ty, że socjal - demokraci postanowili brać u- 
dział w posiedzeniach sejmu. Na pytanie, jak 
mógł obalony sejm nic nie wiedzieć o plano
wanym zamachu, tow. Pleczkajtis odpowie
dział, że całą winą ponosi policja polityczna, 
której urzędnicy, przyjęci na służbę przed wy
borami majowemi, wiedzieli o planowanym 
zamachu, jednakże nie przedsięwzięli środków  
zapobiegawczych i nie zakomunikowali o gro- 
żącem niebezpieczeństwie właściwym wła
dzom. Pozatem tow. Pleczkajtis wyraził pew
ność, że ludowcy również wezmą udział w pra
cach sejmu.

A R E SZ T O W A N IA  NIE U S T A J Ą .
Wilno, 27 grudnia. (PAT.), Z Kowna 

donoszą, że na Litwie panuje zupełny spo
kój. Kursują tam pogłoski, że nowy rząd 
!. bawia się możliwości wystąpienia i z  
strony opozycji, która organizuje się i zy
skuje na sile. Na porządku dziennym są 
aresztowania osób, podejrzanych o wrogi 
stosunek do przewrotu i to wyłącznie na

podstawie ich dotychczasowej przynależ
ności do przeciwnego obozu polityczne
go. Wielu z tych aresztowanych wkrótce 
zostaje zwolnionych, dla braku wszelkich 
realnych dowodów winy. Aresztowania te 
są komentowane jako zapowiedź, że rząd 
uciekać się będzie do środków bardzo ra
dykalnych w stosunku do osób, w jakim- 
kolwiekbądź stopniu zaangażowanych w 
akcji opozycyjnej. Oddziały wojskowe za
chowują się biernie i są posłuszne rozka
zom zwierzchników. W kołach wojsko
wych mówią o przewidzianem ustąpieniu 
gen. Zukauskasa ze stanowiska naczelne
go wodza armji litewskiej.

PR O T E ST  P O SŁ A  NIEM IECKIEGO.
Berlin, 27 grudnia. (PAT.). Biuro Wol

ffa potwierdza wiadomość o wniesieniu 
przez posła niemieckiego w Kownie ofi
cjalnego protestu przeciw wydalaniu oby
wateli niemieckich z okręgu kłajpedzkie- 
go. Waldemaras miał z powodu tego pro
testu oświadczyć, iż sprawę tę zbada oso
biście, w czasie swego pobytu w Kłajpe
dzie.

Zasiłki dla robotników
W ostatnim  okresie tygodniowym, t. j. 

od 13 do 18 grudnia włącznie, zarząd obwo
dowy Funduszu Bezrobocia w W arszawie 
przyznał 191 robotnikom, pozbawionym 
pracy (w poprzednim tygodniu 174) praw o do 
pobierania zasiłków, na mocy ustawy o za
bezpieczeniu na w ypadek bezrobocia. Ogó
łem uprawnionych do poboru zasiłków usta
wowych było w tym samym czasie 1.705 o- 
sób (w poprzednim tygodniu 1.609), pobrało 
zaś zasiłki 1.135 osób (1.047), na sumę 11.617. 
zł. 13 gr. (11.485 zł. 37 gr.). Z pośród 1.135' 
robotników, którzy pobrali zasiłki, było z 
przem ysłu budowlanego 453, metalowego —- 
2444, spożywczego — 115, papierniczego i 
drukarskiego — 51, drzewnego — 50, skó
rzanego — 44, włókienniczego — 30 oraz nie
wykwalifikowanych — 63. W  tym samym cza
sie przyznano 114 bezrobotnym  (w poprzed
nim tygodniu 171) praw o do pobierania- za
siłków z akcji doraźnej; mianowicie tym, 
którzy wyczerpali je z Funduszu Bezrobocia, 
nadto b. robotnikom  monopolu tytuniowego, 
zakładów  rusznikarskich, zapalników  artyle
ry jskich , okręgowego zakładu mundurowego, 
zdem obilizow anym  wojskowym etc. Ogółem: 
uprawnionych do poboru zasiłków z akcji do
raźnej było 3.388 (3.267), pobrało zaś zasiłki 
3.182 (3.046) na sumę 33.701 zł. 32 gr. (zł. 
32.976 gr. 31).

Stowarzyszenie „Dom Ludowy” w War
szawie organizuje w dniu 31 grudnia b. t.

W IELKĄ ZABAWĘ SYLWESTROWĄ
w salach W. O. K. R. P. P. S. (Al. Jerozolim

skie 6) o godz. 9 wiecz.
Na program złożą się: tańce, spotkanie

Nowego Roku i wiele innych atrakcyj.
Towarzysze i sym patycy PPS, spieszcie 

wszyscy, aby wspólnie spotkać Nowy Rok 
1927.

Zaproszenia otrzymywać można w  Sekre
tariacie Stow. „Domu Ludowego" (Al. Jerozo
limskie 6) od godz. 11—1 i od 5— 7 codziennie.

Zycie gospodarcze
Nie będzie przedłużenia moratorium hipotecznego.

W ostatnich czasach toczyły się narady mię
dzy poszczególnemi ministerjami w sprawie prze
dłużenia moratorium hipotecznego, oraz morato
rium dla spraw, objętych 37 art. Ustawy Walory
zacyjnej (t. zw. lex Zoll).

Jak słychać, narady te nie wydały pozytyw
nego wyniku i porozumienia nie osiągnięto. Min. 
Skarbu stoi podobno na stanowisku, że nie należy 
przedłużać moratorjum hipotecznego, ani morato
rium dla spraw objętyoh art. 37 ustawy walory
zacyjnej.

W sprawie blankietów wekslowych.
W myśl rozporządzenia Min. Skarbu o prze

pisach wykonawczych dto ustawy z dnia 1.VH 
1926 r. o opłatach stemplowych, urzędowe blan
kiety wekslowe, będące obecnie w obiegu, mogą 
być używane aż do dalszego zarządzenia.

W ziwiąaku z  powyższem Mm. Skarbu komu
nikuje, iż do blankietów wspomnianych należą 
również 20 i 30-groszowe z tem zastrzeżeniem, że 
  zgodnie z art. 122 cytowanej ustawy — blan
kiet 20-groszowy służyć będzie z dniem 1 stycz
nia 1927 r. do wystawiania wekslu na sumę nie- 
przekraczającą 50 złotych (dotychczas 60 złotych), 
30-groszowy zaś od daty powyższej — do wysta
wienia wakslu na sumę ponad 50 do 100 złotych 
(dotychczas 90 zł.).

Zarazem Min. Skarbu oznajmia, iż słowa: 
„z terminem trzechmiesięcznym", umieszczone na 
blankietach wekslowych, wydanych przed dniem 
1 stycznia 1927 r„ a pozostających naradę nadal 
w obiegu, będą z dniem 1 stycznia 1927 r. bez 
znaczenia wobec tego, iż ze stanowiska nowej u- 
stawy o opłatach stemplowych termin płatności 
wekslu nia ma wpływu na wysokość opłaty atem*. 
płowej.

Nowe opłaty stemplowe.
Z dniem 1 stycznia 1927 r. wchodzi w tyef# 

nowa ustawa stemplowa, która przynosi zmianę 
opłat stemplowych od podań, a mianowicie: od 
dnia 1 stycznia 1927 r. opłata ta bez względu na 
ilość arkuszy podania wynosi 3 zł., załączniki pod
legają opłacie 50 gr. od każdego załącznika.

Chcesz wychować swe dziecko zdrowo, 
p re n u m e ru j d w u ty g o d n ik

„DZIECKO I MATKA"
Kwartalnie 2 zł. 70 gr.

Adm, Warszawa, Krak.-Przedm. 99. 

Konto P. K. O. Nr. 12.900.

„KOBIETA W ŚWIECIE 
I W P0MU“

jest najwykwintniejszym 
d w u t y g o d n i k i e m  m ó d  i  powieści

M ie s ię c z n ie  1 zł. 30 gr.
Adm. Warszawa, Krak.-Przedm. 99. 

Konto P. K. O. Nr. 12.200.

Przesilenie w Niemczech
R O K O W A N IA  M IĘDZYFRAK CYJNE  

RO ZPO CZNĄ SIĘ 10 STYCZNIA.
Berlin, 27 grudnia (PAT.). „Berliner 

Tageblatt" stwierdza, że oficjalne roko
wania międzyfrakcyjne, w związku z prze
sileniem gabinetowem, rozpoczną, się do
piero 10 stycznia. W dniu tym zbierze się 
komisja główna Reichstagu. Narazić ter
min zwołania Reichstagu na dzień 19 stycz
nia pozostał niezmieniony. Prez. Hinden- 
burg zastrzegł sobie jednak, na wypadek 
nieprzewidzianych okoliczności, zupełną 
swobodę decyzji w tym kierunku. Niemiec
ko - narodowi pracują niezmordowanie nad 
utorowaniem sobie drogi do przyszłego 
rządu. Ostatnio próbowali oni pozyskać 
dla swych planów min. Stresemanna, któ
ry w drodze powrotnej z Hamburga goś
cił u ks. Bismarka, wnuka kanclerza Bis- 
marka, w Friedrichruhe i odbył tam dłuż
szą konferencję z przedstawicielami par
tji hr. Westerpa.

Eric Drummond ustępuje
Genewa, 27 grudnia. (AW.). Jak sły* 

chać, gen. sekretarz Ligi Narodów sir E- 
ric Drummond, ma ustąpić. Jako jego na
stępcę wymieniają czechosłowackiego mi 
nistra spraw zagranicznych, Benesza. 1

Po wyborach w Danji
K openhaga, 27 grudnia. AW.). Osta

teczne rezultaty wyborów parlamentar
nych wykazują 53 mandaty dla socjalde
mokratów, 47 dla liberałów lewicy, 30 dla 
konserwatystów, 16 dla radykałów i 1 
mandat dla separatystów ze Szlezwigu.
Rokowania w sprawie niemieckich 

fortyfikacja wschodnich
Berlin, 27 grudnia (PAT.). „Berliner 

Tageblatt" dowiaduje się, źe komisarz rzą
dowy do spraw rozbrojeniowych, gen. von 
Pawels, wyjeżdża w pierwszych dniach 
stycznia przyszłego roku do Paryża. Misja 
jego tym razem ograniczy 3ię do rokowań 
w przedmiocie niemieckich fortyfikacji 
wschodnich. Rokowania w sprawie fabry
kacji i wywozu materjałów wojennych z 
Niemiec toczyć się będą w Berlinie.

Dziennik zauważa, źe Briand, razem z 
ambasadorem niemieckim, von Hoeschem, 
ułożył w ubiegłym tygodniu plan, według 
którego traktowane być mają niezałatwio- 
ne na konferencji genewskiej dwa punkty 
programu rozbrojenia Niemiec.
Przeciwko kandydaturze Bucharina

M oskw a, 27 grudnia. (AW.). W  sekre- 
tarjacie politycznym IKKI wywiązuje się 
silna opozycja przeciwko wyborowi Bu- 
charina na stałego prezesa IKKI. Wysu
wany jest argument konieczności zastą
pienia rosjanina na stanowisku prezesa ko 
munistą innej narodowości, wobec tego, 
że poprzednio, przez siedem lat, prezesem  
Komintemu był przedstawiciel R. K. P., 
Zinowiew.

W tej sytuacji komuniści niemieccy 
wysuwają Talmana, który jednak posiada 
mało szans.

Nowy cesarz Japonji
T okio, 27 grudnia. (AW.). Nowy ce

sarz Japonji Hirohiito, który w godzinę po 
śmierci mikada Joszihito wstąpił na tron, 
przyjął, jako panujący nazwisko Szo Wa 
t. j. „miłujący pokój".

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Z Berlina donoszą, iż ubiegłej nocy zmarł 

tam wiceprezydent sejmu pruskiego, członek trak
cji ludowej, Hugo Garnich.

— W skutek trzęsienia ziemi w Durazzo, około 
1000 ludzi pozostało bez dachu nad głową.

— „Chicago Tribune" donosi z Sofji, iż wy
kryto tam nowy, r,a szeroką skalę zakrojony, spi
sek komunistyczny. Aresztowano około 100 Osób.

— „W iener Allgemcine Zeitnng" donosi z Ber
lina, że w sprawie fałszerstwa akcji kolei Karola 
Ludwika dokonano w Berlinie 7 aresztowań.

Sprawa 2 generałów monarchi
stów  przed sądem w Berlinie

Berlin, 27 grudnia (PAT.). Przed są
dem cywilnym w Berlinie odbyła się roz
prawa, w której w roli powodów, wystą
pili znani z monarchistycznego puczu 
Kappa generałowie niemieccy, Luettwitz i 
Bischoff, w roli zaś pozwanego Min. Reichs 
wehry. Obaj generałowie, skazani swe
go czasu za udział w akcji wywrotowej, 
utracili prawo do pobierania gaż oficer
skich. W zeszłym roku, po uzyskaniu am- 
nestji za dawne przewinienia zażądali, aby 
im wypłacono dodatkowo, w zwaloryzowa
nej walucie, zaległe od chwili skazania 
pensje. Wskutek odmowy ze strony Min. 
Reichswehry, sprawa weszła na drogę są
dową.

Sąd przychylił się do żądania genera
łów, uznając ich pretensje za słuszne.

Socjalistyczny „Vorwaerts" komentu
jąc powyższy wyrok zaznacza, że sądow
nictwo niemieckie nic zawiodło nadziei, 
pokładanych w niem przez skazanych za 
zdradę stanu generałów.

Jaki wyrok —  zapytuje dziennik —- 
wydałby tenże sąd, gdyby rodziny ofiar 
puczu Kappa zgłosiły swe pretensje do od
szkodowania?

Fałszywy Hohenzollern
Weimar, 27 grudnia (PAT.). W skutek 

niedyskrecji tutejszej prasy przenikają zwolna 
do wiadomości publicznej szczegóły afery, 
k tó ra  rzuca charakterystyczne światło na sto
sunki, panujące w kołach monarchistycznych 
w Turyngji.

Przed kilku tygodniami zajechał do jed
nego z pierwszorzędnych hoteli F rankfurtu  
jakiś nieznany osobnik, k tóry  zameldował się 
jako hr. Korss, a którego miejscowa arysto
kracja podejrzew ała, iż należy do rodziny Ho
henzollernów.

Za pośrednictw em  hotelarza m onarchisty 
udało się po pewnym czasie nakłonić rzekom e
go hrabiego do zrzucenia incognita i odgry
w ania roli ks. W ilhelma Pruskiego, syna b. 
K ronprinza. Z tej mistyfikacji korzystał oszust 
przez czas dłuższy, podejmowany wszędzie z 
w ielkiemi honorami. Po pewnym czasie fał
szywy książę ulotnił się bez pożegnania. Po 
jego zniknięciu nadszedł list gończy do tam 
tejszych władz policyjnych. Z listu tego do
wiedziano się, iż był on zwykłym oszustem, 
w ielokrotnie karanym  za podobne sprawki. W 
kołach poszkodowanych arystokratów  W eim a
ru, E rfurtu  i G othy zapanow ała konsterna
cja.

Proces w Scutari
Belgrad, 27 grudnia (A. W.). Wielki 

proces przeciwko 800 uwięzionym w cza
sie ostatniego powstania w Albanji, który 
odbywał się’ przed sądem karnym w Scu
tari, został częściowo ukończony. Z pierw
szej partji oskarżonych — 5 skazano na 
karę śmierci, 6 na dożywotnie więzienie, 
40 na karę więzienia od lat 3 — 5, 3 oskar
żonych uwolniono.

Stany Zjedn. a Nikaragua
Waszyngton, 27 grudnia (PAT.). Rząd 

St. Zjedn. postanowił utworzyć w miejsco
wości Puerto Cabesas (Nikaragua) strefę 
neutralną. Na straży tej neutralności stać 
będą amerykańskie wojska, które tam wy
lądowały. Dr. Vaca, przedstawiciel libe
ralnego rządu Nikaraguy w Waszyngtonie, 
uważa to wylądowanie za interwencję St. 
Zjedn, na korzyść rządu konserwatywne
go.

— Wedle doniesień pism gdańskich, rząd 
szwajcarski zniósł w stosunku do obywateli W.M. 
Gdańska przymus posiadania wiz paszportowych. 
Przymusowi temu podlegają tylko ci obywatele 
gdańscy, którzy udają się do Szwajcarji w ce
lach zarobkowych.

  W wigilję Bożego Narodzenia zderzył się
pociąg osobowy zdążający do Gdańska 2 tram wa
jem przecinającym tor. Tramwaj został zdruzgo
tany. 3 pasażerowie tramwaju odnieśli rany. 

-----------: :o : : -----------



WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
R a d o s z  !

V/YBORY W ŁADZ M IE JS C O W E J KASY , 
CHORYCH. !

Fo p rzeprow adzen iu  dopełn iających  w y- j 
borów  przez R adę K asy C horych w  dniu 16 
grudnia r. b. do Z arządu  K asy — Z arząd K a
sy cdby ł v/ dniu 21 grudnia posiedzenie, na
k ló rem  uk o n sty tu o w ał się w następującvm  
sk ładzie: P rzew odniczącym  Z arządu  w y b ra
ny zos ta ł tow . Józef G rzecznarow sk i. z a s tę p 
ca p rzew odniczącego  inż. L. W łoczkow ski.

Bielsko
POŻA R W  FAB RY CE MASZYN.

J a k  donoszą pism a śląskie, w dzień w igi
lijny popo łudn iu  w ybuch ł w B ielsku groźny 
p o ża r w fabryce m aszyn p. L; „G . Josep ih  i 
S p adkob ie rcy". Mimo energicznej akcji s tra 
ży pożarnej, ogień, w sku tek  silnego w ia tru  i 
m rozu, zniszczył w n ętrze  zabudow ań fab rycz
nych, w yrządzając s tra tę , dochodzącą do 3 
milj. fr. szwajc. 350 robo tn ików  strac iło  p ra 
cę.

Cieszyn
POŻA R W  FABRYCE WALIZ.

W  noc w igilijną w ybuchł rów nież pożar 
w  fab ryce w aliz T om aszka w  Cieszynie. S tra 
ty  w ynoszą 150 tys, złotych.

Przemyśl
ZABÓJSTWO SIERŻANTA

Z Przem yśla donoszą o zabójstw ie sierżanta 
10 p. saperów , Surowieckiego. Onegdaj w ieczo
rem  Surow iecki w yszedł z szynku obok dw orca 
j. dwoma osobnikami, w  stanie podchmielonym. 
Doszło do sprzeczki, w  czasie k tórej tow arzyszą

cy mu ludzie rzucili się na niego, zadając mu sze
reg ciężkich ran  nożem. Surow iecki zm arł po k il
ku  minutach,

Kraków
k r a d z ie ż  w  k o ś c ie l e  k a r m e l i t ó w .

Dokonano tu  nowej kradzieży św iętokradzkiej 
w kościele Karmelitów. Z o łta rza  M atki Boskiej 
Częstochowskiej skradziono 2 sznury pereł, 1 
sznur bursztynów , 1 zło tą  bransoletkę i 2 srebrne 
serca. Zarządzone śledztw o nie ujawniło dotych
czas spraw ców  kradzieży.

POŻAR W GARBARNI.
W czoraj w godzinach porannych wybuchł w 

garbarni Maksa Sinabergera na Zabłociu olbrzy
mi pożar. W ezwanej straży ogniowej udało się 
jedynie ocalić, i to tylko częściowo, skład skór, 
cały natom iast gmach fabryczny przedstaw ia jed
no w ielkie pogorzelisko. Jak  stw ierdzono do
tychczas, zniszczeniu uległy dwie w ielkie maszy
ny S tra ty  są  bardizo znaczne. Fabryka była u- 
bezpieczona. W  czasie akcji ratunkow ej ranny 
został strażak, W incenty Czapla,

Rawa Ruska
KRADZIEŻ NA STACJI KOLEJOWEJ.

Stacja kolejow a w Rawie Ruskiej była te re 
nem zuchwałego napadu. Przed budynek kolejo
wy zajechały sanki, w  k tórych siedziało kilku n ie
znanych osobników. W  chwili tej urzędniczka, 
pełniąca dyżur, w yszła z lokalu kasy  osobowej, z 
czego skorzystali bandyci, w dzierając się do środ
ka kasy i poryw ając przeszło tysiąc złotych. Ban
dyci umknęli z w ielką szybkością, tak, iż zarzą
dzony za nimi pościg nie dał żadnego rezultatu.

(A.W.).

WYPADKI

R U C H  R O B O T N I C Z Y
p o d w y ż s z e n i e  w k ł a d e k  z a k ł a d ó w  

PRACY DO FUNDUSZU BEZROBOCIA.
Z arząd  O bw odow y F unduszu  B ezro b rc ia  

m. st W arszaw y  podaje do w iadom ości za
k ładów  pracy , k tr  re  pod legają zabezp ie  ze- 
n iu  na w ypadek  bezrobocia  swoich p racow n i
ków , że, na m ocy rozpo rządzen ia  p. m in istra  
p rac y  i ip ie k i  społecznej z dn. 6 grudnia 926 
r. (Dziennik U sth.v R. P  Nr. 124 26, poz. 7171, 
najw yższa no rm a dziennego zarobku  obo tn i- 
ka, s łużąca za podstaw ę do ob liczan ia w k ła 
dek  zak ładów  pracy , zo s ta ła  podw yższona od 
dn. 22 grudnia r. b. z 5 zł. do  6 zł. 60 gr.

P ow yższą zm ianę należy  uw zględnić przy 
obliczaniu  należnych  Funduszow i B ezrobocia , 
w k ład ek .
O GODZINY PRACY W ZAKŁADACH KĄPIE

LOWYCH.
Odbyła się konferencja, z udziałem  p rzedsta 

w icieli wydziałów zdrowia K om isarjatu Rządu i 
M agistratu m. W arszaw y oraz okręgowego inspek
to ra  pracy, inż. Bohuszewicza, w sprawie godzin 
p racy  w zakładach kąpielow ych w stolicy.

Na konferencji tej wypowiedziano się za o- 
tw ieraniem  wspomnianych zakładów  jedynie do 
12 godz. w nocy,

Kraków
PRACOWNICY PAŃSTW OW I D OM AGAJĄ SIF, 

POPRAW Y BYTU.
Na w iecu pracow ników  państwow ych, odby

tym w K rakow ie, w dn. 19 b. m„ po referacie  kol. 
B atora  i obszernej dyskusji, uchw alono rezolucję, 
stw ierdzającą, że Rząd nie docenia grozy położe
nia m aterialnego pracow ników  państwow ych, a o- 
becna polityka gospodarcza Rządu jest fawory- 
tow aniem  klas posiadających, z oczyw istą szkodą 
klasy  p racu jącej^dalej, że przyznana obecnie 10% 
podw yżka uposażeń jest w chwili obecnej abso- 
lutnie n iew ystarczająca, w obec czego zebrani do
magają się z całą  stanow czością dostosowani* 
plac do w zrastającej drożyzny; podwyższenia 
dodatku  za m ieszkanie, rozszerzenia tego do
datku  na pracow ników  nieetatow ych oraz 
podwyższenia, względnie przyw rócenia do norm 
poprzednich wszelkiego rodzaju dodatków.

Zebrani w zywają Rząd do energicznej walki 
z drożyzną, nietylko w teorji, ale i w praktyce; 
ośw iadczają gotowość podporządkow ania się 
wszystkim uchwałom Centr. Kom. Por. P racow ni
ków  Państw ow ych i bezwzględnego poparcia k aż
dej akcji, zdążającej do popraw y bytu pracow ni
ków państwow ych: w itają z zadowoleniem fakt
wznowienia w K rakow ie miejscowej Komisji P o 
rozum iewawczej i potępiają destrukcyjną działal
ność organizacji, stojących poza C. K. K. P.

Rezolucja ta wzywa Centr. Kom. Porozum. 
Pracow ników  Państwow ych do w drożenia iaknaje- 
nergiczniejszych kroków , celem szybkiego osią
gnięcia przedłożonych przez Komisję postulatów.

Z ŻYCIA PARTJI
ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.

Dalsze zw ycięstw a P. P. S. przy w ybo
rach na kop . „C zeladź". D nia 16 b. m. odbyły  
się w ybory  m ężów  zaufania n a  kop. „C ze
ladź". R ezu lta t w yborów  jest n astępu jący : 
P. P. S. — 25 m?ndr>tów. N. P. R-— 1 m andat. 
, P raca  P o lsk a"  12 g łosów  i 0 m andatów .

UŚM IECH LOSU, Komedja W . Perzyńskiego.
Oddz. W arsz . T . U. R. zakup ił p rz e d s ta 

w ienie w te a trz e  N arodow ym  na dzień 10-go 
styczn ia w pon iedzia łek  o godz. 8 w iecz. D a
na będzie kom edja W. P erzyńsk iego  „U ś
m iech losu".

B ilety  do nabyc ia  w  S ek re ta riac ie  T. U. 
R., A l. Je rozo lim sk ie  6 m. 4.

Ruch zawodowy
Baczność m etalowcy fabryk pryw atnych! Ju 

tro o godz. 7 popoł. odbędzie się posiedzenie m ę
żów zaufania i delegatów  w lokalu Związku, ul. 
Leszno 53, I p.' Spraw y ważne Mężowie zaufa
nia obow iązani mieć przy sobie subkasjerki.

Zarząd Oddziału I Warszawa.

Z i v eta M to^zeiv
KURSY ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

K urs instrukcyjny  dla p row adzących  te a 
try  robotn icze, sekcje d ram atyczne w O ddzia
łach, z przyczyn  organizacyjnych, zam iast w 
dniu 8, 9 i 10 styczn ia odbędzie się 19, 20 i 21 
lutego r, 1927.

P rogram  w ykładów : Z asady i cele te a 
trów  robotn iczych . R e p e rtu a r  te a tró w  ro b o t
niczych. R eżyserja  te a tru  robotniczego. D e
koracje i kostjum y. P rak ty czn y  p rzyk ład  roz
b ioru  sztuki. P rak ty czn y  p rzyk ład  chóralnej 
deklam acji. Zw iedzenie te a tru  publicznego. 
D eklam acje, obchody, w ieczory  arty styczne . 
Z głoszenia kandyda tów  w S ek re ta riac ie  G e
neralnym  TUR. (W arecka  7) do dnia 10 lu te 
go. U czestn icy  ku rsu  ponoszą kosz ty  podróży 
w obydw ie s trony t m ieszkań  i pożyw ienia do
sta rcza  Z arząd  G łów ny TUR.

Kurs Samorządowy, na którym  w ykłady roz- ) 
poczną się od dnia 11 stycznia 1927 r. i trw ać b ę 
dą do dnia 21 stycznia włącznie.

Program  wykładów: Isto ta sam orządu. Sa
morząd zagranicą. Rozwój sam orządu u nas 
i nasze ustaw y sam orządow e Organy w ła
dzy miejskiej — M agistrat i Rada Miejska. F i
nanse i podatki miejskie. Instytucje użyteczności 
publicznej. O pieka społeczna. Szkolnictwo Roz
wój miast. T aktyka socjalistyczna w Zarządach 
miejskich. Działalność M agistratć ’ socjalistycz
nych w Polsce (Łódź, Radom, Zagłębie D ąbro
w skie i inne). Razem 30 godz. wykładów, t. j.
3 godziny dziennie.

Poza wykładami odbywać się będą dyskusje; 
uczestnicy Kursu zapoznają się z miejskiemi urzą
dzeniami st. m \ W arszawy, zwiedzą również cie
kaw e zabytki miasta, muzea, wystaw y i inne.

S łuchacze m ieszkać będą w internacie, obo
wiązywać ich będzie system szkolny.

O płata  za kurs. w raz z mieszkaniem i u trzy
maniem, wynosić będzie zł. 50 (t. j. wpisowe 10 
zł., reszta  na koszty internatu). Przew idziana iest 
pew na liczba stypendiów, o k tóre w ystąpić mogą 
Oddziały TUR, zgłaszając swych kandydatów . 
Koszty podróży w obydwie strony ponoszą słu
chacze.

Ruch kult-aświatowy
Odczyt posła Zygmunta Piotrowskiego.

W  czw artek , dnia 30 b. m. na K ole M łodzie
ży T. U. R. „P ow ązki", p rzy  ul. D zielnej Nr. 
95. tow . pose ł Zygm unt P io tro w sk i w ygłosi 
odczyt p. t.: „Eugenjusz W iktor Debs w ielki 
am erykański socjalista —  przyjacielem  m ło
dzieży".

P o czą te k  odczy tu  o godz. 7-ej. W stęp  
w olny dla w szystk ich . O dczyt ilu strow any  
p rzezroczam i.

Z kom itetu gwiazdki dla najuboższych.
j Z ebran ie ko m ite tu  gw iazdki dla najuboższej 

dziatw y, odbędzie się dnia 28 b. m. o godz. 6 
min. 30, w lokalu  Spółdzielni, C hłodna 29.

W zyw a się delegatów  dzielnic i K ół m ło
dzieży  o przybycia.

O becność w szystk ich  delegatów  obow iąz 
kow a.

KRW AW A K ATASTROFA SAM OCHODO
W A  W E WŁOCHACH.

O negdaj w y d arzy ła  się w e W łochach, 
pod W arszaw ą, na szosie, naprzeciw ko  dw or
ca —  k rw aw a k a ta s tro fa  sam ochodow a.

T aksów ką Nr. 18041, p row adzoną przez 
szofera S tan is ław a B aranow icza, jechało  5 o- 
sób, a m ianow icie żona jego Jan in a , kuzyni 
J a n  i C zesław a T urkow ie , o raz M ar ja Choj
nacka. C a ła  rodzina w y b ra ła  się na sp ace r z 
W arszaw y  do P ruszkow a.

P rzed  dw orcem  w e W łochach , w yskoczył 
p ies i s tan ą ł na środku  szosy. C hcąc go w y
m inąć, szofer sk ręc ił nagle kierow nicę. S k u t
kiem  ślizgawicy, ko ła ześlizgnęły się a  auto  
uderzy ło  całym  rozm achem  w  b arje rę  że laz
n ą  i rozb iło  się.

R zucono się na ra tu n ek . Z pog rucho tane
go sam ochodu w ydobyto  pasażerów , p o tłu 
czonych i pokrw aw ionych  odłam kam i szyb.

Szofer m a z łam aną lew ą ręk ę . O fiary w y
p adku  przew ieziono koleją do W arszaw y.

POD KOŁAMI POCIĄGU.
Na szlaku C zechow ice - W łochy, pod po 

ciąg nr. 262, dążący  z Sosnow ca w k ierunku  
W arszaw y, d o sta ł się p rzechodzący  przez 
p lan t m ieszkaniec G rodziska, M ieczysław  Bo
gucki, la t 48, robo tn ik . M aszynista za trzym ał 
pociąg, zab iera jąc  ofiarę n ieszczęślhvego wy
padku  do 5 posterunku , skąd Pogotow ie R a
tunkow e, skonsta tow aw szy  zgniecenie k la tk i 
p iersiow ej i z łam anie łopa tk i, p rzew iozło  B. 
w stan ie  ciężkim  do szp ita la  D ziecią tka  J e 
zus, gdzie w k ró tce  zm arł.

PRZY PRACY.
W  zak ładzie  ślusarskim , p rzy  ul. M ar

szałkow skiej nr. “1 podczas pracy , doznał 
obcięcia cz te rech  p alców  lew ej ręk i p ra k tv -  
k an t ślusarski, 17 le tn i M arcin A dam czyk 
(B row arna nr. 6), k tórego  Pogotow ie przew -n- 
zło do szp ita la  Dz. Jezus.

—  W  O grodzie Saskim  spad ł podczas pra 
cy z drzew a, z w ysokości 11 m etrów , ro b o t
nik, 2 3 -le tn i Jan raw ło w sk i, k tó ry  d o zn a ł po
t łu c z e n ia  głow y 1 w strząśn ien ia  mózgu. Pogo
tow ie przew iozło  go w stan ie  ciężkim  do 
s z p ita la  św. R ocha

—  Na stacji pom p, przy  ul. C zern iakow 
skiej nr. 124, spad ła  b ry ła  ziemi i p rzygnio tła  
robo tn ika , 42-letaiego J a n a  B om eckiegi (11 
L istopada nr. 9) „ei arz P ogotow ia stw icrd/.ił 
z łam anie p raw ego  p rzed ram ien ia  in - .  dv/ a 
ran y  tłuczone praw e: rę k i i, po udzk ren iu  no- 
mocy, p rzew iózł poszw ankow anego  do szpi
ta la  św R ocha.

PO TR Ą C O N Y  PRZEZ LOKOM OTYW Ę.
( Na stacji W arszaw a - głów na- tow arow a 
zosta ł po trąco n y  przez lokom otyw ą robotn ik , 
48-letni M ieczysław  B abecki, zanueszK aty w  
G rodzisku, doznając po tłuczen ia  k la tk i p e r- 
siowej o raz głowy N ieszczęśliw ego przew io
zło P ogotow ie do szp ita la  Dzieoią ka Jezus.

ZABÓJSTWA.

W czoraj, w dom u przy  ul. F ran c iszk ań 
skiej, zab ity  zos ta ł w k la tce  schodowej, p rzez 
n iew ykry tych  spraw ców  — lo k a to r  tegoż do 
mu, kup iec b ran ży  żelaznej, Idei O ppenheim  
(lat 27). D ano do niego 6 strzałów . S praw cy 
zbiegli.

24-letni Henryk Piorunkiew icz (Błońska 9), 
który  podczas bójki na ul. Bugaj Nr 6 został z ra 
niony nożem w praw y bok, zm arł w szpitalu  św, 
Rocha. Spraw ca zbrodniczego czynu, Czesław 
C łm ielew icz — aresztow any.

Do szpitala D zieciątka Jezus przywieziono 
rolnika, 41-Ietniego Jan a  Sbtę, ze wsi Augustowa, 
gm. G rabow a, pow. Kozienickiego, k tóry  został 
postrzelony przez niew ykrytego spraw cę Sota 
w krótce po przywiezieniu, życie zakończył

ŚMIERTELNY UPADEK Z RUSZTOWANIA.
W  szpitalu  Dz. Jezus zm arł 52-letni F ranci

szek Saraczek, cieśla (Kolejowa 35), k tó ry  na ro
gu ul. Żelaznej i Żytniej spadł z rusztow ania i do
znał w strząśnienia mózgu, oraz ogólnego potłu-

-o::o-

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na rogu ul. M arszałkow skiej i W spólnej na

stąpiło  zderzenie samochodów, w skutek czego 
doznała potłuczenia policzka i dolnej w argi 19-leł- 
nia Jadw iga Kowalska, urzędniczka (Żytnia 14), 
k tó rą  opatrzy ł lekarz w am bulatorium  Pogotowia.

— Na rogu ul. M arszałkow skiej i Wilczej do
stała  się pod przejeżdżający samochód przecho
dząca przez jezdnię 33-letnia Ju lia Korbulów na, 
służąca (Targowa 18). L ekarz Pogotowia stwier
dził rany tłuczone lewego podudzia, oraz potłu
czenie rąk  i, po udzieleniu pomocy, przewiózł po- 
szw ankow aną do domu.

ZNOWU SAMOBÓJSTWO POD POCIĄGIEM.

W pobliżu 7 posterunku kolejowego dw orca 
W arszaw a — W schodnia mężczyzna niewiadome- 
ga nazw iska lat około 23-ch w zam iarze samobój
czym rzucił się pod pociąg Nr. 847 odchodzący z 
dw orca W arszaw a — W schodnią. W skutek ude
rzenia bokiem parow ozu w  głowę tajem niczy sa 
mobójca poniósł śm ierć na miejscu. D enat ubrany 
iest w palto  iesienne koloru m arengo spodnie 
b-onzow e, koszulę kolorow ą (bez marynarki). D o
wodów osobistych przy trupie nie znaleziono.

ZAGADKOWY ZGON W KOMISARJACIE.

Do kom isarjatu przy ul. E lektoralnej poste
runkow y przyw iózł z ul. Chłodnej róg Żelaznej 
nieprzytom nego mężczyznę. Poniew aż stosowane 
środki trzeźw iące przez policję nie dały pożąda
nego wyniku, przeto w ezwano lekarza Pogotowia, 
k tó ry  stw ierdził śmierć. Przy denacie znaleziono 
dokum enty na nazwisko Ignacego Łabaczewskie- 
go. lat 63 (Chłodna Nr. 24). Zwłoki przewieziono 
do prosektorium  celem dokonania sekcji i ustale
nia przyczyny śmierci.

FAŁSZYWY ALARM W TEATRZE NARODO
WYM.

W czorai, o godz. 2 min. 30 popoł kancelaria 
2 oddziału straży ogniowej w ratuszu  została zaa
larm ow ana specjalnie urządzonym dzwonkiem, ma- 
lącym połączenie bezpośrednio z teatrem  Naro
dowym. Strażacy, po wejściu do tea tru  N arodo
wego, stw ierdzili ze zdziwieniem, te  alarm  był 
spow odowany wybiciem szybki przez niewiado
mego sprawcę. Zaznaczyć należy, że w ub roku 
ratuszow y oddział straży  był już dw ukrotnie alar
mowany w podobny sposób przez te a tr  Narodowy. 
Z powyższego wynika, te  szybki, za którem i miesz
czą się dzwonki alarm ow e do straży, są niedosta
tecznie strzeżone, w obec tego dyrekcja teatru 
w inna zarządzić, aby na przyszłość nie było po- 
dobnych wypadków.

OKRADZENIE RADCY PROKURATORJI.

Przy ul. Złotej Nr. 8 do m ieszkania W itolda 
Bendensona, radcy generalnej prokuratorii, w cza
sie nieobecności domowników dostali się za po 
mocą w łam ania niew ykryci złodzieje i skradli 
różne ubrania oraz nakrycia stołow e p laterow a
ne. Poszkodow any oblicza s tra ty  na 2.500 zł.

POŻAR.

Przy ul. F re ta  Nr. 43 w piwnicy należącej do 
Frajdy Szykielowei wynikł pożar. Ogień zapró
szyli przez nieostrożność subiekt w łaścicielki piw 
nicy Dawid E delsztein (Koźla Nr. 7) i  syn jei Na
tan Szykiel (Freta Nr. 48). Pogotow ie I oddziału 
straży  ogniowej pożar ugasiło.

U stalenie osobistości. Policja 1 kom isariatu 
kolejowego ustaliła, że młodzieńcem, k tó ry  rzucił 
się pod ko ła  pociągu podmiejskiego Nr. 44. między 
6 posterunkiem  a W łochami., jest 19-letni S tefan 
Kurowski, zamieszkały z rodzicam i przy ul. Sk ier
niewickiej Nr. 4.

T rup w skrzyni. W  czasie oczyszczania skrzy
ni do śmieci przy ul. M uranowskiei Nr. 13, znale
ziono zwłoki now onarodzonego dziecka płci żeń
skiej. Na lewym policzku dziecka widnieje rana 
cięta, zadana praw dopodobnie łopatą  w czasie 
w ybierania śmieci.

ŚMIERĆ PO WYPADKU TRAMWAJOWYM.
47-letni Franciszek Ragus (Złota 63), palacz 

w soleckim młynie parowym  H enryka G rasberga 
(Solec 14), usiłow ał wskoczyć do tram w aju linji 
„P“ na Solcu, w pobliżu Ludnej. Ragus potknął 
się i upadł na jezdnię, doznając potłuczenia gło
wy. N azajutrz R. ciężko zachorow ał. W  szpitalu 
stw ierdzono u niego złam anie podstaw y czaszki. 
W czoraj rano R. życie zakończył.

ZATRUCIE ALKOHOLEM.
W  domu Nr. 8 przy ul. Hrubieszowskiej 

w skutek wypicia nadm iernej ilości alkoholu za
chorow ała z objaw am i zatrucia  żebraczka, 68-le- 
tn ia  Jadw iga Klugowa, lokato rka tegoż domu. Le
karz  Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozosta
wi! chorą na  miejscu.

— Na pl. K azim ierza W ielkiego znaleziono 
nieprzytom nego mężczyznę niewiadom ego naz
wiska, la t około 29-tu, którego policjant p rze
wiózł do VI kom isarjatu. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził zatrucie  alkoholem i, mimo usilnych 
zabiegów nie mógł doprow adzić do przytomności. 
Nieznajomego w stanie ciężkim przew ieziono do 
szpitala św. Rocha.

Dr. J a n  A Ł A P I N
SSEttSASfciW rS®Gabinet, światło—rentoenolecznlczy.

9 - 2 ,  5 - 8 .

Qui-Pro-Quo

Dziś Premiera!
A R K A  NOEGO
W ielka aktualno * polityczna rewja w 17 

obrazach.
Udział całego zespołu z Ordonówna, Zl- 

m lftska  I J a ro s y m  na czele.
2 przedst.: 7.15 i 9.30 wiecz.

Kinematograf Miejski
Hipoteczna 5 — Długa 25

Codziennie o godz. 4, 6, 8 i 10 w.

PAT & PATACH0N
w filmie „DON KISZOT
Dla młodzieży dozwolone. 

Ceny miejsc 50 gr., 75 gr- i 1 zł-

P I J C I E  Z N A N E

PIWA CIESZYŃSKIE
Z D R Ó J  E  X P O R T  M A R C O W E .



„ROBOTNIK", wtorek 28 grudnia 1926 r.

Potrzebny  CHŁOPIEC
na  posy łk i do DRUKARNI.

Zgłaszać się:

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu 27.XII w Polsce panowała pogoda 
pochmurna, miejscami mglista, lecz bez opadów.

P. .p p. w dniu 28.X przeważnie pochmurno. 
Na zachódzie i na północy kraju od przymroz
ków, aż do odwilży w ciągu dnia, przelotne opa
dy (śnieg, potem śnieg z deszczem), Umiarkowa
ne, na północy silne, wiatry zachodnie. Na połu
dniu i południowym wschodzie lekki mróz, słabe 
wiatry zachodnie.

Z Wisły. Pomimo trwającego już od tygodnia 
mrozu Wisła w dalszym ciągu płynie. Jedynie 
miejsca na mieliznach i przy brzegach pokryły się 
już grubą powłoką lodową. Kra środkiem koryta 
płynie coraz gęstsza.

Przebudowa ratusza i rozplanowanie placu 
Teatralnego.

Magistrat m. Warszawy zatwierdził ustano
wienie konkursu na rozbudowę gmachu Ratusza 
oraz na rozplanowanie Placu Teatralnego. Do 
komitetu konkursowego mają być powołani naj
wybitniejsi architekci polscy.

Losowanie dolarówki. W dniu 3 stycznia 
1927 r. będzie wylosowanych 57 premji Serji II 
5% premiowej pożyczki dolarowej na ogólną su
mę 25,000 dolarów. Oprócz możliwości wygrania 
premji obligacje premjowej pożyczki dolarowej 
dają posiadaczom odsetki w wysokości 5 od sta 
rocznie, płatne w złotych według wartości dola
ra, względnie w efektywnych dolarach w dniu 1 
lutego i 1 sierpnia każdego roku. Obecnie już pra
wie cała emisja tej pożyczki została rozprzedaną. 
Niewielką pozostałą resztę dolarówek można na
bywać we wszystkich Oddziałach Banku Polskie
go, Banku Gospodarstwa Krajowego i P. K. O. za 
dolary względnie za złote według kursu dzien
nego. »

Samochód dla psów.
Miejski zakład utylizacyjny wypuścił na mia

sto w tych dniach nowy samochód marki „Ford" 
urządzony według specjalnych wymagań. Samo
chód objeżdża dwa razy dziennie całe miasto 
wraz z przedmieściami. Dawny wóz konny obsłu
giwał zaledwie 3 okręgi zbierając około 20 — 30 
sztuk zwierząt, obecnie zaś połów przynosi dzien
nie dubeltową ilość.

Dziwna buchalterja. Urzędnicy kasowi insty- 
tucyj miejskich i państwowych otrzymują pie
niądze na wypłaty dla personelu z Banku Pol
skiego, P. K. O. i innych kas państwowych w spe- 
ojalnych workach, za które to worki kasy państ
wowe potrącają po 80 groszy za sztukę. Nato
miast, przy zwrocie worków, urzędnikom kaso
wym wypłaca się tylko po 60 groszy za sztukę. 
W ten sposób urzędnicy tracą po 20 groszy na 
worku. Zaznaczyć należy przy tem, że przy pod
niesieniu znaczniejszych kwot, manco na workach 
dochodzi jednorazowo do 6 a nawet 10 zł., którą 
to kwotę urzędnicy kasowi zmuszeni są pokrywać 
z własnej kieszeni, bowiem niema odpowiednich 
przepisów, któreby wskazywały sposób księgo
wania tego manca.

Władze państwowe winny wydać jakieś prze
pisy, któreby uregulowały sprawę w ten sposób, 
aby urzędnicy państwowi nie potrzebowali dopła
cać z tytułu wykonania swoich czynności (w prze
ciągu jednego roku taka dopłata dosięgnąć może 
od 70 do 120 złotych).

Wystawa i koncert śpiewu kanarków. Od 6—9 
stycznia 1927 r. w sali C. T. R. w Warszawie przy 
ul. Kopernika Nr. 30, odbędzie się Wielka W ysta
wa Kanarków z pierwszorzędnych hodowli. Tak 
starsi jak i młodzież winni zwiedzić wystawę, 
aby wysłuchać oryginalnego koncertu skrzydla
tych śpiewaków.

Lichwa przedświąteczna. W ubiegły piątek, 
w ostatnim dniu przedświątecznym, funkcjonar
iusze oddziału walki z lichwą przy urzędzie śled
czym sporządzili 26 protokułów o pobieranie nad
miernych cen za artykuły spożywcze, przeważ
nie za ryby.

Sprostowanie. Nazwisko autorki noweli, za
mieszczonej w świątecznym numerze „Robotnika", 
p. L „Na obcym froncie" podane zostało błędnie. 
Nazwisko to powinno brzmieć: „Halina Marja Dą- 
browolska" a nie „Dąbrowska".

Odczyt o polskiej adwokaturze p. t „W spół
czesny Stan Adwokatury polskiej w byłych dziel
nicach, niemieckiej i austriackiej" (Okręgi Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu, Toruniu i Lwowie) od-' 
będzie się 30 b. m. (czwartek) o godz. 8 wiecz. 
w lokalu Stowarzyszenia Techników (Czackiego 5).
Po referacie bankiet związkowy.

--------- o::o---------

Z GIEŁDY.
Warszawa, dnia 27 grudnia.

WALUTY I DEWIZY.
Dolar St. Zjedn. 8,98. Belgja 125,55. Londyn 

43,76. Nowy Jork 9,00. Paryż 35,80. Praga 26,72. 
Szwajcaria 174,40. Włochy 40,80. Wiedeń 127,46.

PAPIERY PROCENTOWE.
8% L. Z. Banku Roln. 80,00. 8% L  Z. Banku 

Gosp. Kraj. 80,00. 6% Pożyczka doi. 81,50 (zł.

Wa 355

Administracja „Robotnika", 
W arecka 7. ,

R O Z M A I T O Ś C I
BOŻE NARODZENIE W ROSJI SOWIECKIEJ.

Rząd sowiecki dotychczas toleruje tradycję świę
ta Bożego Narodzenia, które wprawdzie nie było 
tam narodowo - rosyjskiem świętem cerkiewnem, 
jak Wielkanoc, ale w każdym razie obchodzono je 
uroczyście w mieście i na wsi, zapalano choinki 
i t  d.

W r. b. rząd sowiecki zabronił sprzedaży 
choinek pod pretekstem konieczności ochrony la
sów. W prasie sowieckiej prowadzi się cichą agi
tację przeciwko świętu Bożego Narodzenia, ma
jącą głównie na celu zwalczanie religji wogóle.

W walce tej zdarzają się zabawne epizody. 
Tak np. władze zabraniają wystawiać figury świę
tych w lokalach urzędowych i na scenie. Gdy w 
jednym z teatrów  moskiewskich bohater sztuki 
miał klęknąć przed św. Mikołajem, a nie było pod 
ręką portretu żadnego rosyjskiego wodza rewo
lucyjnego, użyto portretu Liebknechta.

Wobec zakazu sprzedaży choinek święto te
goroczne ogniskować się będzie zapewne w loka
lach publicznych. Rosjanie i obecnie, jak dawniej, 
lubią dyskusje na temat Boga, nieśmiertelności 
duszy, życia pozagrobowego i t. p. Na święta o- 
becne duchowieństwo zapowiedziało też więcej, 
niż dawniej, kazań i prelekcji. Ponieważ w Rosji 
niema swobody prasy, przeto opozycja, jako taka, 
wypowiada się na zebraniach, podczas dyskusji,

t albo drogą obstrukcji Opozycja np. przynosi pro- 
J siaka w worku, ktccego zmuszają do „protesto

wania" podczas niemiłych dla opozycji ustępów 
mowy komunisty. W dyskusjach na wspomniane 
wyżej tematy można słyszeć, jak chłopi operują 
nazwiskami Kanta, Kartezjusza, Platona, Heckla, 
nie zdając sobie sprawy z istoty ich teorji i ope
rując frazesami nieprzetrawionymi.

Najulubieńszym kaznodzieją jest metropolita 
Wwiedenski, uchodzący za najlepszego po Troc
kim mówcę. Wwiedienski przemawia popularnie, 
posiada dar porywania za sobą audytorjum, zimną 
krew i dowcip. Po kazaniu słuchacze zadają py
tania na kartkach. Pewien słuchacz zapytał: co 
będzie ze mną po śmierci? Na to Wwiedienski: 
dowiesz się o tem, gdy będziesz martwy. Inny 
pisze: latałem aeroplanem b. wysoko, ale nigdzie 
nie widziałem Boga. Na to metropolita: To nic 
nie znaczy. Byłem kiedyś na sekcji zwłok pew
nego komunisty, który za życia był b. mądry. Ale 
rozumu jego nie zauważyłem.

Obok związku komunistycznej młodzieży 
„Komsomoł" jest też w Rosji chrześcijańska orga
nizacja „Christomol", uznająca częściowo zasady 
komunistycznć. W czasie pochodów młodzież ta 
śpiewa naprzemian pieśni religijne i Międzyna
rodówkę.

ZE SPORTU
SEZON HOCKEYOWY.

Długotrwała mroźna pogoda pozwoliła wre-

733,50). 8% Poż. konwersyjna 96,50. 10% Poż. ko
lejowa 93,CO. 5% Państw, poż. konwersyjna 48,25.
4 '/,%  L. Z. ziem. przedw. 38,50 — 38,75. 5% L. Z. 
Warsz. przedw. 31,00. 4y ,%  L. Z. ziem, złotowe 
37,00 — 37,25. 5% L. -Z. Warsz. złotowe 43,50 — 
43,65. 4 1/, % L. Z. Warsz. złotowe 39,25 — 39,50.

AKCJE.
Bank Polski 85,00 — 86,00 — 85,50. Bank Dys

kontowy 10,00. Bank Handlowy 3,10. Bank Zw. Sp. 
Zarobk. 5,50. Bank Zjedn. Ziem Pol. 1,50. Ziele- i 
niewski 12,00. Firlej 24,50, Łazy 0,14 — 0,15. Go- i 
sławice 37,25. W. T. F. Cukru 302 — 308. Węglo
we 70,00. Polska Nafta 0,25. Cegielski 13,50. Lil
pop 16,15. Modrzejów 3,90. Parowóz 0,28 — 0,30. i 
Ostrowiec 8.50 — 8,55 — 8,50. Rudzki 1,13, Sta- j 
rachowice 2,07 — 2,08. Zawiercie 14,00. Żyrardów ‘ 
10,50. Borkowski 1,15 — 1,18. Haberbusch 68,00. j 
Spirytus 1,60. j

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE
Akcje: tendencja utrzymana. Dolar amer. 9,00 I 

i pół grosza. Bank Polski 85,75. Cukier 3,05. Wę- J  
giel 70,00. Modrzejów 3,90. Lilpop 16,15. Ostro
wiec 8,50. Rudziki 1,12. Starachowice 2,07, Żyrar
dów 10,50. Rubli 100 złotem 474,50. Obroty małe. 
Listy przedwojenne w poszukiwaniu.

tke i „Papa jest zajęty" z Haroldem Lloydem i 
Bebe Daniels.

i Kino Colosseum. „Światło Azji".
Kino Pałace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Krysia Leśniczanka",
Kino Splendid, „Harold ma pecha" z Harol-

j dem Lloydem.
Kino Pan i Corso. „Ben Ali" z Ramonem No-

j varro.
Teatr Komedja. „Lucrezia Borgia".
Teatr Miejski. Pat i Patachon w filmie „Don

Kiszot".

szcie na rozpoczęcie sezonu zimowego, ściślej 
mówiąc hockeyowego.

Hockey — który w latach ubiegłych nie miał 
odpowiedniego terenu, przepisowego boiska uzy
skał dzięki wydzierżawieniu przez A. Z. S. Dyna- 
sów istotny dla siebie teren.

Na gruncie stołecznym będą rywalizować z 
sobą dwa czołowe kluby A. Z. S. i W. T, Ł.

Ten ostatni w celu skuteczniejszego przeciw-' 
stawienia się „akademikom" zgrupował w swych 
szeregach najlepsze siły (poza A. Z. S.) stolicy, 
między innemi doskonałych hockeistów Polonji 
Krygiera i Nowikowa.

Dotychczas rozegrano dwa spotkania; pierw
sze, mające wylonra reprezentację stolicy zakoń
czyło się sukceąami teamu B, którego atak grał w 
składzie: Tupalski (A. Z. S.), Kulej (A. Z. S.), Sze
najch (W. T. Ł.). Wynik 2 : 1.

Drugie spotkanie rozegrane pomiędzy A. Z. 
S-em i W. T. Ł. przyniosło zwycięstwo pierwszym 
w stosunku 3 :0. Zdaje się, iż akademicy znaleźli 
godnego siebie rywala w drużynie Warszawskiego 
Tow. Łyżwiarskiego.

Pozatem ta ostatnia drużyna rozegrała mecz 
w Toruniu z T. K. S-em, uzyskując pełne zwycię
stwo 5 :0.

Terminarz najbliższych zawodów przedsta
wia się, jak następuje:

W  stolicy:
5.1 — 27. Tor. kl. Sp. — A. Z. S
6.1 — 27. Tor. kl. Sp. — W. T. Ł

w Toruniu:
U — 27. T. K. S. — A. Z. S. (Warszawa).
2.1 — 27. T. K. S. — A. Z. S. (Poznań)

MISTRZOSTWO KOCKEYOWE WARSZAWY.
W środę dnia 29 grudnia odbędzie się finało

wy mecz hockeyu lodowego o tytuł mistrza W ar- 
szawy pomiędzy drużynami AZS. i WTŁ. Mecz 

| odbędzie się na Dynasach o godz. 11.

B A N K
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

w  W A R S Z A W I E

-o:: o-

Program na dziś.
15 — 15,15. Komunikat gospodarczy.
17 — 17,25. Odczyt p. t. „Podania i legendy

polskie" — wygłosi prof. Antoni Urbański.
17.30 — 18,55. Koncert popołudniowy. Wyko

nawcy: orkiestra P. R„ prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), p. Janina Strzelecka (śpiew), p. Bazy
li Jakowienko (trąbka) i prof. Ludwik Urstein 
(akompaniament).

19 — 19,25. Odczyt p, t. „Z dziejów języka
polskiego" — wygłosi prof. Adam Kryński.

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19,45 — 19,55 Nad program Rozmaitości — 

wygłosi p. W. Walter.
20,05 — 20,20. 24-ty (ostatni) wykład z cyklu 

„Polska filozofja narodowa" — wygłosi prof. W a
cław Mileski.

20.30 — 22. Koncert wieczorny kameralny. 
Wykonawcy: p. Róża Benzefowa (fortepian), p. 
Adelina Czapska (śpiew) i p. Lidja Kmitowa 
(skrzypce). Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

 o::o---------

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Złoty kogucik" i 1-akto- 

wy balecik fantastyczny L. Rogowskiego „Kupała", 
Jutro „Monna Liza".

Teatr Narodowy. „Uśmiech losu”.
Teatr Letni. „Tajemnica powodzenia".
Teatr Polski. „Car Paweł 1“ Mereżkowskiego.
Teatr Mały. „Najdroższa moja Peg!"
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „Mecenas

Bolbec i jego mąż".
Teatr Nowości. „Targ na dziewczęta".
Teatr im. Fredry. „Ogniem i mieczem" H. 

Sienkiewicza.
Teatr Odrodzony (na Pradze). „Wściekły tor

reador".
Teatr Perskie Oko, Dziś po raz ostatni „Na 

całego" Jutro po raz pierwszy rewja karnawało
wa „Pije Kuba do Jakóba".

Teatr Qui Pro Quo, Dziś premjera wielkiej 
aktualno - politycznej rewji p. t. „Arka Noego".

Teatr „Eldorado". Dzieje Grzechu... męż-

zawiadamia, że reskryptami Ministerstwa Skarbu z daty Warszawa dnia 
17 listopada 1926 L. DOP/2385/VI i 2386/V1 zatwierdzone zostały plany 
konwersji listów zastawnych 4%  I 41M (,, oraz obligacii komunainvch 4% 
IV Em'sji I 4V0°/O t'l Emisji b. B anku K ratow ego  K ró lestw a  G alicji 
i L odom erji z W ielk iem  K się stw em  K rak ow sk iem , względnie b. 
Polskiego Banku Krajowego.
r.rsr,7 lZn l,0SZDn«^,'y c*lu„ konwersji tych efektów przyjmować będzie 
ODDZIAŁ BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO WE LWOWIE 
począwszy od dnia 31 g r u d n i a  1926  r .

Odcinki listów zastawnych 4°/0 i 4 W „  nom. wart. K. 100.— oraz 
obligacii komunalnych ill t IV Emisji nom. wart. K. 200—  a nadto 
wszystkie listy zastawne 1 obligacje komunalne, wydane po dniu 1/V111.1914 
będą skupione za gotówkę.

Odcinki listów zastawnych nom. wart. K. 200.— ! wyższe oraz od
cinkii obligacji.kom unalnych nom. wart. K. 1000— I wyższe emitowane 
przed dniem 1/VIII 1914 będą przestemplowane na kwoty złotowe wedle 
zatwierdzonych planów konwersji.

Równocześnie z konwersją wypłacać sie będzie należytość za zapa
dłe kupony płatne 31/X11.1925. 30/VI.1926 I 31/X 11.1926 od 4%  i 4Vs°/n lis
tów zastawnych, tudzież pł. 1/IV.1926 i 1/X.1926 od 4o/o I 41/2°/0 obligacji 1 
komunalnych. Kupony z wcześniejszą datą płatności zostają unieważnione.

Efekty wylosowane po 31 grudniu 1913 r. lecz nleprzedstawione do 
zapłaty będą traktowane równorzędnie z efektami niewylosowanyml, nato
miast należności za listy zastawne nie przedstawione do zapłaty a wylo
sowane przed 1 stycznia 1914 beda prrerachowane w stosunku 1 złoty 
równa się Mp. 1,800 000 czyli K. 2 571.400.-

Oznaczenie wartości w kwotach Złotowych skonwertowanych efek
tów nastąpi wedle poniższej tabeli.

M E B L E
używane, wielki wy

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle

głe raty. 
SOLNK IS .n, A. I
M E B L E

n a j t a ń s z a  ź r ó 
d ło !  Nowych, uży
wanych. B a ta m i  i 

g o tó w k a  
L e s z n o  33 — 10.

::
T  2  X w

A. Em isje przedw ojenne
listy zastawne za4%

4V‘Ą
4% obligacje komun. IV Emisjim  .. ni „

K. 1 0 0 .-  
K. 100.— 
K. 200.— 
K, 200.—

zł. 9,22 
„ 9.15 
„ 33 03 
„ 29 56

W d  ®ca Q -O N -  £
°  £  a. *  S  ^  

" ^ 0 2  = £  i w  N
s  o  cj — wi

■*» .. tu «/» a:
"  >  S ' S "  <  
: :  £  S - S o k :  £

B. Emisje w ydane od l/V n i.1914  — 31/XII.1918.
41 listy zastawne 
4Vn% ..
4% obligacje kom unalne IV Em. 

.. .. III

za K. 100.— 
„ K. 100.— 
„ K. 200.— 

K. 200.—

zł. 438
4.34

15.69
14.05

C. Emisje z roku 1919
listy zastawne /4%

4ł/tf
4J obligacje kom unalne IV Em.

za K. 100.— 
„ K, 1 0 0 .-  
„ K. 200.—

0 62 
0.62
2.24

41
41/ #  „

D. Emisje z roku 1920
wydane do 24/VI (koronowe) 

listy zastawne za K. J00.-
K. 1C00.—

c zyzny .
Teatr „Olimpja". „Loża masońska"

Z tea tró w  św ietlnych.
Buster Keaton w „10.000 na-Kino Stylowy.

rzeczonych".
Kino Apollo. „Harold ma pecha" z Haroldem 

Lloydem.
Kino Filharmonja. „Urwipołeć" z Harry Lied-

zł. 0.29 
„ 2.89

4%
4Vz%

E. Emisje z  roku 1920
wydane po 24/VI (markowe) 

listy zastawne za Mp. 700.-
•• >> Mp. 140.—

F. Emisje z roku 1921

zł. 1.02 
zł. 0.20

4% listy zastawne 
4Vs* listy zastawne 
4V2% obligacje komun. III Em.

za Mp. 140.- 
„ Mp. 140.- 

Mp. 700.-

zl. 0.02 
„ 0.02 
,. 0.21

l O G Ł O S Z E H l A l  
D R O B N E

S7.0FERSK! K U SI
M m l  teorji I prak- 

L\*  tyki w szkole 
Pryllńskiego — Al. Je ro 
zolimskie 27.

G r a m o f o n y ,  p°"-_ _ fony, 
płyty, struny, Instrumenty 
muzyczne. Dogodne wa
runki. Najtańsze ceny. 
„Platerofon", Praga--Tar- 
gowa 50.

Meble
nowych, używanych I oto
many. Złota 7—23.

sle ruty-

G. Emisje z roku 1922
listy zastawne

4»/s* ..
4V2* obligacje kom unalne III Em.

za Mp. 700.- 
„ Mp. 700- 
,. Mp. 700.-

zł. 0.04 
zł. 0.04 
zł, 0.07

41 /Ą
H. Emisje z roku 1923

ilsty zastawne za Mp. 70.000.- zł. 0.04
wr p|an konwersil 5% lisłów zastawnych b. Z akładu K red y to w eg o  
M iast M ałopolskich  w  K rakow ie został zatwierdzony reskryptem 
Ministerstwa Skarbu z dn. 29 października 1926 L. DOP. 903/VI z zezwo
leniem na wycofanie z obiegu I wykupienie tych listów za qotówkę.

Zgłoszenie posiadaczy 5%  listów zastawnych b. Z akładu K redy
to w e g o  M iast M ałopolsk ich  przyjmuje

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO ODDZIAŁ W KRAKOWiE 
i wypłaca za wycofane efekty za każde Mp, 10.000.— zł. 2.40 wraz z 5%, 
odsetkami od dnia 1 marca 1925 r.

Poszukuje no...
nego dziennikarza na re

daktora urzędniczego 
pisma zawodowego Dwu
tygodnik o poziomie wyż
szym. Pożądane równo
cześnie podjęcie się obo
wiązków sekretarza re 
dakcji. Oferty ze szcze
gółowym życiorysem pod 
„Urzędnik" składać do 
Administracji „R obotn i-: 
ka“, do dnia 31 grudnia.

D ł f r f f n  odbiorniki lam- łlUUJU powe, detekto
rowe, słuchawki, wszelki 
sprzęt radjowy. Dogod
ne warunki. „Platerofon" 
Praga—Targowa 50.

A) Z e s u n i l5 x :
Pierścionki. O b r ą c z k i  
ślubne na raty i bez z a - .
l l c z k i .  Z e g a r m i s t r z  Gut- 
macher—Smocza 21 róg 
Dzielnej.

?FAbVL c U l ^ ATY:  *  z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . - Za zmianą adresu 50 gr.
HiJ I CC* C S m '  vaerBZ *y£oŁ^ cl 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz ° r  15. PO SZJkiw a-

dz?iIlCnycr I e pArt’ Cy °t ?  r CC‘r ? ini e1'  , ° ^ r eDia <ał,eIaryCZDe 1 fantazyJne 0 50 Proc- droże)- Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, nkład zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

dr. FELIKS PERL. R .J .k t . ,  odp«»I«d,i.toT STANISŁAW DUBOIS. W yd.w c. RADA NACZELNA P. P. & (WW,„ «  „Robotota". W ^ t .  I.


